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HUTA — ten wyraz dziecko poznaje już na po­
czątku pobytu w szkolnej ławie. Krótki wyraz, niemal 
tak samo prosty jak „TO ALA i OLA. A TO AS ALI...”

Nie tylko trudno odtworzyć w pamięci, ale nawet u- 
zmysłowić sobie niełatwo owe elementarzowe po­
czątki. Chyba tak samo jak ludziom z huty zrekon­
struować starł i wrastanie w produkcyjny oejzaż. Dla 
nich bowiem to najzwyklejsza codzienność. W rozmo­
wie najwyżej żachną się: — Wiadomo na oiecu to my 
już swoje triki marny, żeby wytop idealny wychodził, 
ale tak jest przecież vi każdym zawodzie.

fstrona 8—9)

Fot. Krzysztof Raczkowiak jZaraz pójdzie wytop...

Jedna z grup zwiedza bukaciarnię prochowickieoo SKR-u w Kwlatkowicach.
Fot. Krzysztof Raczkowiak

Dzisiaj — 11 marca — odbędzie 
się plenarne posiedzenie Komitetu 
Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej w Legnicy. Te­
matem obrad, które rozpoczną się o 
godz. 10 w sali nr 10 gmachu KW, 
będzie program rozwoju rolnictwa w 
województwie legnickim, ze szcze­
gólnym ■uwzględnieniem odbudowy 
pogłowia zwierząt inwentarskich. 
Uczestnicy posiedzenia wysłuchają 
także sprawozdania z realizacji ubie­
głorocznej uchwały KW PZPR, która 
wytyczyła kierunki pracy partyjnej na 
wsi w dalszym intensyfikowaniu pro­
dukcji rolnej. Aby się przekonać, jak 
ta uchwała jest realizowana, człon­
kowie zastępcy członków KW od­
wiedzili kilkanaście gospodarstw 
państwowych, kółkowskich, spół­
dzielczych i chłopskich.
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1.400 TON RUDY IW© FLAK
Górnicy oddziału G-l pod kierownictwem Jó­

zefa Bednarkiewicza 5 i 6 marca br. wydobyli 
5.100 ton rudy, o 1.400 ton więcej niż przewody- 
wał plan.

Wysokie tempo wydobycia oraz wzrost 
wydajności jest efektem lepszej jakości 
pracy. Na wynik ten złożyła się doskonała współ­
praca wszystkich brygad z oddziału G-l, a na 
szczególne wyróżnienie zasługują: operator wo­
zu odstawczego — Józef Ujazdowski, operator 
wozu wiertniczego — Tadeusz Bogacz operator 
wozu kotwiącego — Tadeusz Sosnowski, górnik 
strzałowy — Henryk Jakubowski, operator ła­
dowarki — Henryk Bełkowski.

„BESZTA WCHT
Dobiegł końca pierwszy etap ogłoszonego w 

ubiegłym roku konkursu pn. „Miedziana Wie­
cha", na najlepiej wykonany budynek mieszkal­
ny w województwie legnickim w roku 1976. Ko­
misje Kontroli Jakości przy Dyrekcjach Rozbu-. 
dowy Miast i Osiedli Wiejskich w Legnicy i Gło­
gowie dokonały przeglądu 45 budynków typując 
do ostatecznej oceny jury konkursu sześć obiek­
tów. Są to budynki: ,.F” na osiedlu Królowej 
Jadwigi w Ścinawie, rur 23z24 przy ul. Nowotki 
w Złotoryi, nr 203 na osiedlu „Przylesie” w Lu­
binie, nr 3 i 4 na osiedlu ..Kopernik I”’ w Gło­
gowie oraz nr 2 na osiedlu „Poczdamska” w Gło­
gowie.

Dziś 11 marca, jury konkursu, w skład którego 
wchodzą przedstawiciele: WRZZ, Wojewódzkiego 
Zarządu Rozbudowy Miast i Osiedli Wiejskich, 
Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej, komi­
sji koordynacyjnej kół Polskiego Związku Inży­
nierów i Techników Budownictwa w Legnicy 
oraz redakcji „Konkretów”, dokona ostatecznego 
przeglądu budynków i wybierze trzy najlepsze, 
których budowniczowie uhonorowani zostaną na­
grodami.

PRZYCZYNY SĄ JUŻ ZNANE
W sobotnim numerze „Trybuny Ludu” opub­

likowano telegram do zakładów „Pollena” w Ja­
worze. Postawiono w nim pytanie: Dlaczego han­
del zmuszony jest reklamować co czwarte pu­
dełko popularnego proszku „javox 2”? W po­
niedziałek sprawę tę zbadała Egzekutywa KZ 
PZPR poszerzona o przedstawicieli kierownic­
twa poszczególnych pionów produkcyjnych i kon­
troli jakości. W toku analizy ustalono przj c ? 
ny‘ powstania braków. Komćrka jakości i zao­
patrzenia nie czuwała w sposób dostateczny nad 
jakością opakowań dostarczanych przez koope­
ranta z Kielc, których wytrzymałość była bli­
sko o jedną trzecią mniejsza od przewidzianej 
w normie. Nie przestrzegano również wielu 
wymogów produkcyjnych w efekcie czego pu­
dełka łatwo się rozpadały. Do produkcji uży­
wano także surowców (np. metakrzemian sodu) 
przeterminowanych.

Przyczyny są znane. Dlaczego tak długo za­
niedbania mogły być tolerowane w jaworzyń­
skiej „Pollenie”? Na to pytanie padnie zapew­
ne odpowiedź na naradzie poświęconej jakości, 
która odbędzie się w przyszłym tygodniu.

(Tek)

FABZK AKTY®
OSKOMY gywmej

W Zakładach Mechanicznych „Lcgmc.t” odby­
ła się wojewódzka narada aktywu obrony cy­
wilnej. W referacie wprowadzającym do dy­
skusji zwrócono uwagę na rolę obrony cywil­
nej w naszym uprzemysłowionym regionie, na 
znaczny udział jej członków w pracach spo­
łecznych na rzecz zakładów pracy i środowisk 
zamieszkania. W ciągu trzech ostatnich lat człon­
kowie jednostek i formacji samoobrony wyko­
nali prace społeczne wartości ponad trzech, mi­
lionów złotych, kilkakrotnie brali udział w ra­
towaniu życia ludzkiego, ochraniali mienie spo­
łeczne i osobiste obywateli oraz aktywnie ucze­
stniczyli w likwidowaniu skutków klęsk żywio­
łowych.

Grupie działaczy obrony cywilnej wręczono 
dyplomy uznania za dobre wyniki we współ­
zawodnictwie na rzecz umacniania obronności 
kraju.

(Stam)

SFS 1300

wczasów na działce, laką lormę wypoczynku 
zaproponowano ludziom starym i spotkała sie 
ona z wielkim uznaniem z ich strony. Zarząd 
Wojewódzki Pracowniczych Ogrodów Działko- 
wych i WRZZ, w porozumieniu z ZW PKP$ 
i ZW PZERiI, postanowiły w br. udostępni 
więcej ogrodów w Legnicy, Lubinie, Głogowie 
i Złotoryi mając nadzieję, że emeryci, renciści 
i inwalidzi skorzystają z oferty. Wszyscy 
chętni mogą się zgłaszać w zarządach miej­
skich PKPS oraz Polskiego Związku Emerytów' 
Rencistów i Inwalidów ’

KNOTEK

Zabieg wykonuje ordynafor oddziału lary., Isf 
gicznego, współtwórca tej aparatury — dr Ji'/rcdzl- 
mierz Kaczkowski.

Fot. St. Fedyniak
Bezboleśnie i bezkrwawo można usuwać ka­

tarakty oczu, brodawki, znamiona, operować nie­
żyty nosa przy pomocy tego oto urządzenia no­
szącego nazwę krioter. Do tych zabiegów sto­
sowana jest niska temperatura (do minus 130 
st. CI). Aparatura służy pacjentom lubińskiego 
GHSZOZ.

NAJLEPSI W RESORCIE

(TG'

KONFERENCJA W GOAZGW
W -ubiegłym tygodniu w Gorzowie obrado­

wała konferencja naukowo-gospodarcza, podczas 
której przedyskutowano problemy rozwoju ma- 
kroiegionu południowo-zachodniego (wojewódz- 
twa: gorzowskie, jeleniogórskie, legnickie, lesz­
czyńskie, wałbrzyskie, wrocławskie i zielonogór­
skie). Województwo legnickie reprezentowali na 
konferencji m.in. sekretarz KW PZPR Ryszard 
Itomaniewicz i wicewojewoda Barbara Toma­szewska.

W czasie obrad omawiano plany zagospoda­
rowania przestrzennego województw makrore­
gionu południowo-zachodniego, ze szczególnym 
uwzględnieniom ochrony środowiska naturalne­
go. Uczestnicy konferencji poświęcili dużo u- 
wagi zagospodarowaniu dolnej Odry, środkowej 
. A hi zacieśnieniu przygranicznych
jęłv^a^C'h--f i CSRS. Sporo miejsca za- 
łęły w d..skusj: zagadnienia koordynacji dzia- 
,a" AanaiY<?ZnO‘Org:?,lizacyjnych makroregionu 
Pi-~hm,?™^Ydztwami. sprawy lokalizacji' 
lizemyslu, komunikacji, wczasów i turystyki 
mówni1onTa-lanat?ryJneg0' Pilnymi Problemami - 
d-'rk? wr i • °Pracowan.ie bilansów gospo­darki wodnej i zasobów pracy.
,2 za8°s.Podarowaniu przestrzennym wojewódz- 

<. egmckiego — na tle planów makroregio-
77-n „Y!ł gGneralny projektant Zenon Dyt- 
' Warto przypomnieć, iż plan legnicki 

powstał najwcześniej i przed ostatecznym zn- 
;^pudzeinlem-był/?n PGwnYm wzorcem dla Po­
zostałych województw makroregionu. W czasie 
konferencji generalny projektant skoncentrował 
uwagę na problemach rozwoju przemysłu mie­
dziowego, ochrony środowiska, rozwoju infra­
struktury społecznej w miastach, zagadnieniach 
dotyczących naukowego rozpracowania eksploa­
tacji bogatych zasobów węgla brunatnego oraz 
potrzebach w zakresie siły roboczej, .

Za tydzień, wykorzystując ostatni przegląd bu­
dynków, zamieścimy obszerną publikację. 
Pon.eważ w myśl regulaminu o ostatecznym wy­
niku konkursu zadecydują głosy mieszkańców, 
prosimy o nadsyłanie do 25 bm. na adres reda­
kcji uwag i op nii co do jakości prac budowla­
nych, a szczególnie wykończeniowych.

(Stam)

■Fot. St. Fedyniak

Na osiedlu „Chrobry” w Głogowie oddano do 
użytku ogólnospożywczy pawilon handlowy SPS 
o powierzchni (całkowitej) ■ 1300 m kw. Jego 
właścicielem jest WSS. Ponad 30-osobową za- 

większości stanowi młodzież ucząca się 
jardowego fachu. Panie mają do dyspozycji 
duże i funkcjonalne zaplecze socjalne.

WCZASY E3A DZBłKACH
W ubiegłym roku kilka ogródków działko- 

wych zapoczątkowało organizowanie w leci<

Wojewódzki Urząd Telekomunikacyjny w 
Legnicy uczestniczył w ubiegłym roku w kon­
kursie ,,Stać nas na więcej i lepiej”, w którym 
zdobył pierwsze miejsce w kraju w resorcie 
Ministerstwa Łączności. O tak wysokiej loka­
cie zadecydowały, oprócz wyników ekonomicz­
nych, m.in. znaczne przekroczenie planu insta­
lowania telefonów, zmniejszenie wskaźnika 
trwania uszkodzeń, dobra praca Klubów Tech­
niki i Racjonalizacji.

W tym roku legnicki WUT zwiększy o 
proc, wiązkę łączy pomiędzy Legnicą i Głogo­
wem (w obie strony) na czym skorzystają tak­
że abonenci Lubina i Polkowic. Przyspieszy się 
także rozbudowę centrali telefonicznej w Leg­
nicy.

„BEG MASTÓ35
Trwające od kilku dni ocieplenie sprawiło, 

że w Karkonoszach śnieg szybko znika. Niezłe 
warunki do jazdy na nartach panują tylko po­
wyżej 1000 m n.p.m. • \

Jedną z większych impre^ narciarskich koń­
czących sezon będzie ..Bieg Piastów”, który od­
będzie się 27 marca w Jakuszycach.

Jest to impreza dostępna dla wszystkich. Wa­
runkiem niezbędnym jest posiadanie zaświad­
czenia lekarskiego zezwalającego na start, bo 
dystans wynosi 20 km. Zgłoszenia chętnych (naz­
wisko. zaświadczenie lekarskie, miejsce zamiesz­
kania, pracy i wiek) przyjmuje centrum usług 
turystycznych „Centur” w Jeleniej Górze, al. 
Grudnia, tel. 220-000. Organizatorzy przewidzieli 
wiele cennych nagród, m.in. dla najlepszego gór­

nika i hutnika.

W Lubinie buduje się nowy 
stadion sportowy. Od ubiegłe­
go roku jego wygląd niewiele 
się zmienił, a obiekt miał być 
oddany do użytku w tym ro­
ku. Kiedy stadion będzie go­

towy? Odpowiada dyrektor 
Wawrzyniec Rzepecki z Dolno­
śląskiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Przemysłowego, 
które jest wykonawcą.

— Budowa rzeczywiście jest 
mocno spóźniona. Realizujemy 
wiele priorytetowych inwesty­
cji id przemyśle miedziowym 
i nie na zoszystko starcza cza­
su i sił. Aktualnie mocno je­
steśmy zaangażowani zo moder­
nizację,- rozbudozoę i. budowę 
zakładów wzbogacania rudy

w Zakładach Górniczych 
bin’\ „Polkowice” i „Rud‘ 
na'” O stadionie jednak 
zapominamy. W br. n,a tym o' 
biekcle ćhcemy „przerobić" 
kolo 20 min zł — zakończy- 
roboty z bieżnią, płytą boiska^ 
bramą wjazdową, uformować 
koronę, wykonać szereg Pra^ 
porządkowych na zewnątrz-Ą. 
harmonogramów icynika, 
więcej sił -będziemy mogli W 
skierować^w 3 kwartale br.(aga)



KOMENTARZ

Spotkanie Sekretariatu KW PZPR w Legnicy z reprezentantkami kobiet województwa
Z okazji Dnia Kobiet w województwie le­

gnickim odbyło się wiele spotkań, w czasie któ­
rych wszystkim paniom podziękowano za ich 
pracę, za troskę o rodziny, za trud w wycho- 
usajfc dzieci.

w®Ł.ęgnicy z kobietami reprezentującymi różne 
środowiska zawodowe spotkali się członkowie 
Sekretariatu KW PZPR. Najlepsze życzenia 
wszystkim paniom złożył na ręce zebranych, w 
imieniu I sekretarza KW tow. Stanisława Cieśli­
ka i Egzekutywy KW. sekretarz KW — tow. 
Kazimierz Włodarczyk

Podobne sootkania odbyły się również w in­

nych miastach W Lubinie władze polityczne i 
administracyjne miasta podejmowały 40-osobo- 
wą grupę kobiet, a wśród nich byłe członkinie 
PPR którym I sekretarz KM tow. Antoni Malik 
wręczył listy pochwalne. W godzinach popołu­
dniowych zaś odbyła się akademia.

Miłą uroczystość zorganizował Zakład Remon- 
towo-Montażowy KGHM. nagradzając swoje pra­
cownice odznaczeniami i wyróżnieniami. Zloty 
Krzyż Zasługi otrzymała Maria Jurczyszak. któ­
ra wychowała sześciu synów. Czterech z nich 
pracuje w ZRM. Odznaki „Budowniczy LGOM” 
otrzymały Danuta Myszka i Zofia Szklarz.

Lubin Jest na|v/iększym placem budowy w zagłębiu miedziowym.

Z chwilą wprowadzenia nowego podziału ad­
ministracyjnego kraju sprawy porządkowania o- 
raz rozbudowy infrastruktury społecznotechni- 
cznej Legnicy znajdują się w centrum uwagi 
władz wojewódzkich. W krótkim okresie reali­
zacji programu porządkowania miasta, opraco­
wanego z inicjatywy wojewódzkiej instancji par­
tyjnej, zrobiono w Legnicy bardzo dużo, o czym 
świadczy wygląd miasta.

Ocena dotychczasowych osiągnięć w zakre­
sie generalnego porządkowania i rozbudowy in­
frastruktury oraz omówienie zadań w tym za­
kresie w roku bieżącym były przedmiotem po­
siedzenia Sekretariatu KW PZPR w Legnicy, 
które odbyło się w ubiegły piątek pod prze­
wodnictwem I sekretarza KW tow. Stanisława 
Cieślika. W obradach uczestniczył wojewoda leg­
nicki tow. Janusz Owczarek.

Dotychczasowe poczynania w zakresie porząd­
kowania Legnicy i rozbudowy infrastruktury 
społeczno-technicznej zostały wysoko ocenione 
przez Sekretariat KW. I sekretarz KW tow. 
Stanisław Cieślik, dziękując za dotychczasowy 

wysiłek zwrócił uwagę na znaczne re- 
zerX*7 ‘kpiące zwłaszcza w aktywizacji samo- 

E rządów mieszkańców, młodzieży, a szczególnie 

niektórych zakładów pracy, które nie wykazu­
ją większego zainteresowania dla uporządkowa­
nia własnych obiektów produkcyjnych oraz te­
renów wokół nich.

W przeddzień (4 bm.) członkowie Sekretaria­
tu KW przebywali w Lubinie. Przedmiotem na­
rady była realizacja zadań przez Kombinat Bu­
downictwa Ogólnego. Przedstawiciele dyrekcji 
przedsiębiorstwa poinformowali o dotychczaso­
wych efektach działań zmierzających do popra­
wy relacji ekonomicznych, wykonawstwa zadań 
rzeczowych polepszenia warunków pracy zało­
gi, oszczędności materiałów itd. Odpowiadali ta­
kże na liczne pytania szczegółowe.

I sekretarz KW tow. Stanisław Cieślik pozy­
tywnie ocenił dotychczasowe poczynania nowe­
go kierownictwa KBO stwierdzając jednocześ­
nie że zmiany zachodzą za wolno w stosunku 
do społecznych potrzeb. Podkreślił, że gospo­
darki województwa nie stać na stratę co roku 
setek mieszkań.

Zadania stycznia i lutego, w stosunku do rocz­
nych, KBO wykonało w 11,7 proc., a zaawan­
sowanie wielu budynków pozwala sądzić, że plan 
I kwartału zostanie zrealizowany z niewielką 
nadwyżką.

Niemal niepostrzeżenie przeszła aecyzja 
praktycznie rozstrzygająca głośne niegdyś dy- 
skuje teoretyczne o miejscu spożycia w na­
szym życiu. Z decyzji rządowej wynika, że : 

' wszyscy zainteresowani (przemysł maszyno- i 
i wy, chemiczny i inne) ułożą w najbliższym . 

czasie listy towarów podstawowych, które j! 
| muszą być powszechnie dostępne dla oby- j 
I wateli.

Chodzi tu o ustalenie spisu wyrobów prze- jj 
; myślowych o takich cechach, które nie gwa- 
i. rautują wprawdzie jakości najwyższej, ale 

też nie schodzą poniżej przyzwoitego pozio­
mu. Radioodbiorniki, odkurzacze żelazka, fro- | 

i terki. drobny sprzęt mechaniczny t elektry- 
) czny dla gospodarstwa domowego. termome- :! 
■ try, proszki do prania, mydła, środki do szo- | 

rowania. papier toaletowy, szklanki, spodki, i 
słoje, talerze i inne wyroby, które weszły j 
do standardu ijiunosa.^p-nia wsnólc.zesneno go- 1

! spodu-rstwu domowego 1 me mogą pozostawać 
poza zasięgiem. Polaka dysponującego zarób- 
kiem przeciętnym a nawet niskim.

Wymowa tego stwierdzenia jest jednozna- j 
i czna. Oznacza przyjęcie dóbr wytwarzanych 
\ przez nowoczesny przemysł w standardzie | 

podstawowym, za środki niezbędne do życia, , 
wchodzące do koszyka pozostającego pod 

; szczególną opieką państwa. Ta szczególna 
opieka polega przede wszystkim na takim 

. zorganizowaniu produkcji, która zapewni jej 
taniość a wykluczy wszelką dobroczynność, ‘ 
wszelkie dopłaty i dotacje.

Oznacza to w praktyce działanie na rzecz 
ograniczenia dalszego wzrostu wydatków na 

■ żywność przez udostępnienie odpowiednio a- 
trakcyjnych i pozostających w zasięgu mo­
żliwości każdej rodziny artykułów przemysło­
wych. Dawne jeremiady o konsumpcji nie- 
racjonalnej zastępuje więc postępowanie eko­
nomiczne: wprowadzenie towaru.

Po raz pierwszy w naszej praktyce plani­
stycznej wyodrębniono, w postaci obszernego 
aneksu, zadania dla tej części gospodarki, 
która obsługuje człowieka konsumującego. 
Nazywa się to oficjalnie „Kompleksowym 
programem zaopatrzenia rynku wewnętrzne­
go”, a potocznie — wykazem powinności przy­
pisanych poszczególnym resortom: ile. kiedy 
i jakich towarów powinny dostarczyć oraz 
jakie kwestie o zasięgu społecznym w 
sferze konsumpcji należy rozwiązać do koń- 

! ca 1980 roku.
Naturalnym uzupełnieniem tej dyrektywy 

jest nakaz nasilenia produkcji o najwyższych 
walorach użytkowych i takich cechach te­
chnicznych, które gwarantują najwyższą, luk- 

: susową jakość, za odpowiednią, rzecz jasna, 
cenę. Odbiorniki kolorowej TV. pralki auto­
matyczne. roboty kuchenne, zmywarki, 'sa­
mochody, sprzęt elektroniczny, łącznie z do­
mowymi magnetowidami, i sto innych przed- : 
miotów przygotuje przemysł dla tych, którzy 
dysponują wysokimi dochodami, gdyż taka 
jest logika gospodarowania. I tego też właśnie 
trzeba, aby ustanowić warunki zachęcające 
do powszechnej dbałości o wysokie kwalifi­
kacje, sumienność w pracy i wydajność, do 
oszczędzania na towary najwyższej klasy.

I wreszcie kolejną cechą tej koncepcji jest 
; zapowiedź likwidacji na naszym- rynku ty­

siąca i jednego dokuczliwych drobiazgów, fi­
zycznej nieobecności w sklepach towarów, 
o których mówi się w eleganckim języku 
handlowców, że „wypadły z ciągłej sprzeda- 

, ży”. Tak więc zlikwiduje się dotychczasowe 
luki w dziale galanterii papierniczej, zapew­
niając dostatek np. pieluszek, ręczników, chu­
steczek, serwetek, podobnie w chemii gospo­
darczej, kocy, kołderek, flaneli, tetry, kon- 

, centratów. odżywek, artykułów dietetycznych, 
, mebli kuchennych i przedpokojowych, szaf . 
wnękowych itd. itp. Z własnego doświadcze­
nia każdy wie. ile to może znaczyć dla po­
prawy samopoczucia, dla przeświadczenia o 
wartości własnej pracy — i zarobionych pie­
niędzy.

Cały program udostępniania towarów, wy- i 
równywania luk na rynku, a zatem usuwa­
nia przyczyn codziennej irytacji, opiera się i 
na bardzo realnej podstawie — na wielomi- 

• liardowych nakładach inwestycyjnych. Z pię­
cioletniego funduszu inwestycyjnego wydzie- ! 
łono aż czterysta miliardów złotych na bran­
że zaopatrujące sklepy. To dużo, więcej niż 
(kiedykolwiek. Ale po to, aby cała gospodar- | 
ka jeszcze bardziej związała się z obsługą 
ludzkich potrzeb i wykorzystała je dla przy- | 
spieszenia rozwoju, prócz miliardów złotych 
potrzebna jest zwykła sumienność wszyst­
kich uczestniczących to codziennej realizacji 
tego partyjnego i rządowego programu.

MAREK BORSKI J



Wizyta ’ RSP Bielany specjalizu­
jącej się w hodowli brojlerów, ale 
utrzymującej również ponad 300 
sztuk bydła i tyleż sztuk trzody 
chlewnej.

(Ciąg dalszy ze sir. 1)

DYBY można było 
spojrzeć z lotu pta­
ka na wioski woje­
wództwa legnickie­
go, w wielu bez tru­

dności dostrzegłoby się zary­
sy budowli, jakich w latach 
sześćdziesiątych jeszcze nie 
było. A podobne, nieliczne, 
postawione na początku bie­
żącego dziesięciolecia, były 
celem wycieczek, których u- 
czeslnicy kiwali głowami z po­
dziwem i powątpiewali: Ma to 
sens? Bo pięć czy dziesięć 
krówek lub świnek da sie ja­
koś obskoczvć w ciągu dnia, 
i karmę zdnbvć można, ale
800. 1.200, ba! — 12 tysięcy 
sztuk...

Nie jest to charakterystyczne tyl­
ko dla wsi zagłębia miedziowego. 
I już teraz można zdobyć się na 
refleksje: jak niewiele lat potrze­
ba, aby zmienił się krajobraz wsi 
•i — jak długo trzeba jednak cze­
kać, aby odrobić straty, aby zlikwi­
dować trudności i napięcia na ryn­
ku mięsnym.

Zaspokajanie potrzeb rolnictwa, 
zwiększenie produkcji wszystkich 
artykułów żywnościowych, stało się 
ostatnio jednym z najważniejszych 
kierunków działania władz wszyst­
kich szczebli. Wielkiemu impetowi 
w tworzeniu wysokotowarowych 
gospodarstw, budowie owych cie- 

lętników, jałowników, tuczami, 
owczarni, ferm, bukaciarni, chlew­
ni, towarzyszą przedsięwzięcia 
mniejszej wagi, ale chodzi o jed­
no: w jak najkrótszym czasie od­
budować pogłowie zwierząt inwen­
tarskich, których ubytek w dwu 
minionych latach stał się bardzo 
dotkliwy. Przyczyny są znane, nie 
czas na ich roztrząsanie. Teraz 
ważne jest to, jak liczne będą sta­
da za pól roku, za rok. Od tego 
zależy, jak będą zaopatrzone skle­
py, w których traci się najwięcej 
czasu, a w których nie zawsze jest 
to, czego szukamy.

Województwo legnickie jesi jed­
ną z mniejszych jednostek admini­
stracyjnych kraju. Pod względem 
powierzchni użytków rolnych, 
gruntów ornych i areału zasiewów 
czterech zbóż plasuje się w ostat­
niej dziewiątce województw.. Ale 
plony czterech zbóż sytuują je na 
drugim miejscu, co bez wątpienia 
spowodowane jest także tym, że 
również drugie miejsce zajmuje 
ilością używanych nawozów sztucz­
nych na 1 ha. Mówiąc bardziej 
obrazowo: z hektara rolnictwo leg­
nickie daje do skupu 2,5 raza wię­
cej zboża niż wynosi średnia krajo­
wa. Gorzej, szczególnie w ostatnich 
dwu latach, było z ziemniakami 
i burakami cukrowymi. Zbyt małe 
są także plony roślin pastewnych. 
Jak wyliczają specjaliści, wystar­
czającą ilość paszy dla jednej sztu­
ki zebrać można z 90 arów.

Podróżując w jakimkolwiek kie­
runku trudno nie zauważyć cha­
rakterystycznych, długich, niskich 
i wąskich budowli. Powstały i już 
zostały zasiedlone „ogonami” bądź 
wznosi się: oborę w Pęcławiu 
1300 sztuk bydła, w tym 800 krów 
dojnych, w Rudnej — oborę dla 
1200 krów, w Osieku — wychowal­
nię dla 800 jałówek, w Szklarach 
Górnych — cielętnik i jałownik o 
około 2500 stanowiskach, fermę 
drobiu w Bielanach — dla 25 tys. 
sztuk brojlerów w jednym _ tzw; 
rzucie hodowlanym, wx Nowej Wsi 
Legnickiej -— fermę trzody chlew­
nej o ponad 10 tys. stanowiskach, 
większą o dwa tysiące stanowisk 
fermę w Tomaszowie Bolesławiec­
kim, wielkie fermy owcze w WOPR 
Targoszyn, Górkowie i Chojnowie... 
Można wyliczyć jeszcze dużo po­
dobnych przedsięwzięć podejmo­
wanych przez PGR-y, spółdzielnie 
produkcyjne i SKR-y. W tym roku 
inwestycje rolnicze mają pochło­
nąć 1.2 mld zł (jedną dziesiątą, tej 
kwoty wyda się na obiekty rozpo­
czynane)

Ten rozmach właściwy jest nie 
tylko gospodarce uspołecznionej. 
Hodowlę na wielką skalę podejmu­
ją też rolnicy indywidualni. Ire­
neusz Krzemiński ze Starej Rudnej 
w nowych obiektach trzyma 800 
tuczników, jego wdrożeniowo-spe- 
cjalistyczne gospodarstwo daje 
rocznie 2285 kg żywca z każdego 
hn^tara. m? ich 26 Tńzpf Wp-

W Eksportowym Zakładzie Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego w Pąt­
nowie przygotowuje się obecnie buraczki dla odbiorców z Wielkiej 
Brytanii.

SPRAWY
WSZYSTKICH
glarz z Mierzowic od maja ubiegłe­
go roku postawił oborę o 24 stano­
wiskach i już ją w części zapełnił 
bydłem, niecałe dziewięć miesięcy 
budował chlewnię o 260 stanowi­
skach zespół rolników indywidual­
nych z Brzostowa... I znów można 
by wymienić długą listę nazwisk 
i obiektów, bo przybywa dużych 
indywidualnych gospodarstw spe­
cjalistycznych.

Jeśli już o specjalizacji mowa: 
najwięcej gospodarstw (o różnych 
formach własności) wybiera ho­
dowlę żywca wieprzowego, a więc 
mięsa (i tłuszczu), którego niedo­
statek odczuwamy najbardziej. W 
tym roku powinno przybyć ponad 
21. tys. stanowisk dla świń. Pogło­
wie trzody chlewnej ma wzrosnąć 
o 0,7 proc (bydła dwukrotnie wię­
cej).

Przy dużej mob.lizacji i zielo­
nym świetle dla gospodarki żyw­
nościowej stosunkowo szybko moż­
na się uporać z budownictwem in­
wentarskim. Trudniej zapełnić 
wszystkie stanowiska i zagwaran­
tować zwierzętom dostateczną ilość 
paszy. Np. niewiele jest gospo­
darstw zdolnych prowadzić hodow­
lę trzody w tzw. cyklu zamknię­
tym (przychówek z własnych ma- 
c;or), jeszcze mniej takich, które 
mogą sprzedawać cielne jałówki. 
’n<?7.ki J knurk5 Alp n^ińptl-a jąc

PIOTR ADANI/JfJ 
gospodarstwa można być optymi­
stą, gdyż młodzieży jest coraz wię­
cej, a w br. planuje się zapłodnie­
nie 96 proc, stada krów. Ponadto 
nowoczesna organizacja masowego 
rozrodu, wykorzystując zdobycze 
nauki i praktyki, gwarantuje uzy­
skiwanie szybkiego postępu hodow­
lanego. Zanim jednak można bę­
dzie przeznaczyć pod nóż większe 
niż dotychczas ilości zwierząt, trze­
ba najpierw zadbać o odbudowę 
stad podstawowych. I można tylko 
żałować, że ze świniami i krowami 
nie jest tak, jak np. z brojlerami, 
których tucz trwa około ośmiu ty­
godni.

I wreszc.e pasze. Jest ich mało. 
A gdy na dodatek nastaje nieuro­
dzaj, sytuacja staje się niezwykle 
skomplikowana. Zwiększanie za­
sobów karmy jest więc niezbęd­
nym warunkiem zrealizowania za­
łożonych w planach wielkości ho­
dowli. Zwiększy się areał urT\y 
kukurydzy, poplonów, rozbudowy­
wana jest baza produkcji, konser­
wacji i przechowalnie pasz, muszą 
wzrosnąć plony roślin pastewnych, 
nie może „wypaść” ani jeden pokos 
trawy, w pełni należy wykorzysty­
wać słomę. Procentować będą tak­
że zmeliorowane użytki rolne (1400 
ha), łąki i pastwiska (400 ha) oraz 
deszczownie, które zasilą 300 ha 
upraw.
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Józef Węglarz z Mierzowic w ciągu trzech kwartałów zbudował i nie 
mai całkowicie zapełnił oborę o 24 stanowiskach. W tym roku planuje 
sprzedać 20 tys. litrów mleka i 1 770 kg żywca.

Zdjęcia: Krzysztof Raczkowiak

OZWÓJ produkcji
3 ES J r0,nei> ze szcze"

B — H gólnym uwzględ-
’ nieniem odbudowy

pogłowia zwierza.t
inwentarskich, byl w tym ro­
ku przedmiotem rozważań w 
każdej gminie i każdej wiosce. 
Omawiano te problemy szcze­
gółowo. uwzględniając
wszystkie możliwości rozwoju 
hodowli. Ta kampania o mię­
so, wzbogacona bodźcami 
ekonomicznymi, musi się je<*" 
nak rozgrywać nie tylko w rol­
nictwie. Jej powodzenie zale­
ży bowiem od służb i jedno­
stek pracujących na Jego 
rzecz, od przedsiębiorstw bu­
dowlanych, handlowych, pr2®* 
mysłu, administracji terenowej 
— od wszystkich niemal, 
jest to sprawa całego społe­
czeństwa.



Zapomnieli?
My czytelnicy waszego pisma, zwra­

camy się z uprzejmą prośbą aby było 
nam lepiej żyć. Bo na naszym osied­
lu Przylesie jest okropnie żyć. Wszę­
dzie błoto po kolana. Mieliśmy przy­
stanek autobusowy przewóz pracowni­
ków do pracy i z pracy, ale coś tam 
przekopali i przystanek został zlikwi-' 
dowany. Zapytujemy kiedy znów bę­
dziemy mogli jeździć z tego przystan­
ku. bo jesteśmy niezmiernie ciekawi.

Jesteśmy mieszkańcami ul. Pawiej 
nr budowlany 10A Mieszkamy tu od 13 
września 1976 r Przyjęliśmy nasze 
mieszkania z wadami technicznymi. Po 
pierwsze nie są pouszczelniame okna, 
ledwo się trzymają, tak jakby tylko 
były przyklejone, ekrany nie poopty- 
kane watą szklaną. Jak jest dobry 
wiatr, to w mieszkaniu jest zimno. 
Strata depta jest duża, nasze dzieci 
muszą chodzić w grubej bieliźnie po 
mieszkaniu, a czynsze płacimy duże, 
bo na pierwszym piętrze za M-4 opła­
ta wynosi 710 zł. Po drugie nie otrzy­
maliśmy kluczy do gazu, to znaczy 
do głównego zaworu, jak również do 
pośredniego przy kuchni gazowej: W 
razie wybuchu gazu to nie ma czym 
zamknąć dopływu gazu. Ktoś sobie 
nie zdaje sprawy z'tego, jakie to mogą 
być konsekwencje. Zwracaliśmy się do 
naszej administracji na naszym osied­
lu, ale oni tłumaczą się tym, że KBO 
dotychczas nie dało. Co to nas loka­
torów obchodzi, to prawie pół roku 
i nikt nie stara się aby to uzupełnić. 
Po trzecie mamy w piwnicy pralnię, 
ale nie możemy z niej korzystać, bo 
nie ma w niej gazomierza. Podobno 
przewody gazowe w piwnicy nie są 
szczelne, a kratka ściekowa jest umie­
szczona wyżej niż posadzka.

Prosilibyśmy aby pan redaktor pofa­
tygował się na naszą ulicę w dzień 
i w nocy, bo słupy oświetleniowe są, 
ale nie ma na nich lamp. Prosimy 
o pomoc w naszych sprawach, bo my 
jesteśmy bezradni i nie wiemy gdzie 
się z tym udać.

Nazwisko i adres do 
wiadomości redakcji.

Za wysoko?
Mieszkam w budynku przy ul. Pla­

netarnej, nie w punktowcu z nieczyn­
ną windą, tylko w zwykłym cztero- 
piętrowcu. 8 lutego otrzymałam list 
oolecony, ponieważ przebywam na ur­
lopie macierzyńskim. jestem cały dzień 
w domu. Tego dnia do południa nig­
dzie nie wychodziłam i jakież było 

-moje zdumienie, kiedy w południe 
dziecko usnęło, a ja wychodząc na 
zakupy zobaczyłam w skrzynce awlzo 
po odbiór listu na pocztę. Z początku 
myślala.rn, że jest jakaś przesyłka, któ­
rą trzeba odebrać na poczcie. Od razu 
wsiadłam w autobus i pojechałam, a 
tu okazuje się, że list jeszcze nie 
wrócił z rejonu. Na zapytanie dlacze­
go doręczycielka nie sprawdzi, czy 
adresat jest w domu, a w przypadku 
nieobecności zostawia dopiero awlzo w 
skrzynce „panienka z okienka” od­
burknęła mi, że to nie jej sprawa. 
Na pocztę musiałam jechać ponownie 
wieczorem.

Nie jest to jedyny przypadek za­
niedbania w pracy pani doręczy cl el­
ki zatrudnionej w naszym rejonie. W 
ubiegłym miesiącu miała do odebra­
nia paczkę, pierwsze awlzo gdzieś się 
w torbie tej pani zawieruszyło i po 
ubiegłym miesiącu miałam do oćtebra- 
do skrzynki razem z powtórnym awt- 
zem, całe szczęście że jeszcze paczki 
nie odesłano.

ANNA ZIĘBA
"Legnica 

ul. Planetarna 8/13

Nieszczęsna antena

Moje osobiste interwencje w ADM, 
w Spółdzielni Mieszkaniowej i w 
ZURT nie odnoszą skutku. Chodzi 
mianowicie o tę nieszczęsną zbiorczą 
antenę II programu. Mieszkam w no­
wym bloku przy u'. Wroniej nr 11/4 
odk 1.II.1976 r. i przez ten okres antena 
była sprawna tylko około 3 miesiące. 
Obecnie od przeszło 6 tygodni znów 
jest nieczynna.

Ja też jestem pracownikiem zakładu 
uspołecznionego i za złe wykonanie 
mojej pracy, czy też za nie dopilno­
wanie obowiązków zakład potrąca pre­
mię lub część zarobków zasadniczych. 
Dlaczego nie stosuje się podobnych 
kar w stosunku do pracowników wy­
żej wymienionych Instytucji.

STANISŁAW KLUKA 
ul. Wronia 11/4 

59-300 Lubin
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Zakłady

Rolniczych 
w c 

śnieg

mi­
na 

za- 
PO-

tryczne, niechętnie kupowane przez 
rolników ze względu na mniejszą 
uniwersalność), a niestety rolnictwo 
w roku ubiegłym otrzymało go mniej 
niż zazwyczaj. Efekty tego wszyst­
kiego oglądać można na dziedziń­
cach Agromet-Dolzametu.

Stan faktyczny wyg'ąda więc tak: 
Fabryka wyprodukowała zgodnie z za­
mówieniem konkretne urządzenia i 
sl.i.duje je u siebie, mimo że for­
malnym ich właścicielem jest Cen­
trala Handlu Sprzętem Rolniczym 
„Agroma”, która, jak s zdaje, do' 
tej pory me bardzo ma pojęcie, co 
z, tym fantem zrobić.

Zadziwia przy tym wszystkim brak 
troski CZSR i „Agromy” o wspólne 
dobro społeczne. W umowie była bo­
wiem zawarta klauzula, pozwalająca 
na skorygowanie w odpowiednim te­
rminie ilości zamówionych urządzeń. 
Z tej możliwości nie skorzystano, 
mo że sytuacja była już jasna 
początku .roku 197". Ustalenia, 
warte drogami półprywatnyml na 
cząlku rok' nakładają na CZSR o- 
bowiązek przeprowadzenia do koń­
ca lutego... bieżącego roku sonda­
żu rynku, a od 10 marca składanie 
w Chojnowie rozdzęlnłków. ile par- 
ników ■ gdzie należy wysiać. Zakra­
wa to na ponury żart, zwłaszcza, że 
ustalenia te zostały poprzedzone po­
stępowaniem arbitrażowym, do któ­
rego zmuszor- została, doprowadzo­
na do ostateczności, fabryka w Choj­
nowie.

Arbitraż ten odbył się w końcu li­
stopada ubiegłego roku w Warsza­
wie. Niewiele z niego wynikło. Ze­
spół biegłych' ograniczył się jedynie 
do stwierdzeń a. iż umowa została 
zawarta prawidłowo, nie znalazło się 
tam jednak nawet słowo o v-m, że 
parniki mają jak najszybciej zniknąć 
z terenu zakładu. Prawda bowiem 

— !DAC Je łuż z okien wje- 
l I i V / żdżającego na Chojnow­
ie ’ ft V /■ ską stację pociągu. 11 

' T /•• iysi^cy Pamików stłoczo- 
Wt-JEK-Ufe nycil na dziedzińcu, par- 
• ,. ' kingu, trawnikach

Maszyn 
STOmet-Dolzamet 
Pada na nie

Prawda bowiem
jest" taka, że w tej chwili rolnictwo

■ - - -kc .'cznymi posu-
gotowe jest

Fa- 
A- 

Chojnowie. 
kodsXZ 

2 tysiące złotych, co w sumie c2yni 
okrągłą sumę 22 milionów złotych 
składowanych pod gołym niebem’. 
Wypełnione są nimi nrzejścia trans­
portowe, dezorganizując ruch wew- 
nątra zakładu. Ale najważniejsze jest 
to, ze wszyscy ie widzą - pracowni­
cy fabryki I ludzie zewnątrz. Są 
widocznym dowodem niegospodar­
ności, nieumiejętności planowania, 
srej organizacji. Najprościej byłoby 
tymi grzechami obarczyć Agromet- 
-Dolzamet, wszak to on właśnie wy­
produkował nieszczęsne parniki i na 
Jego terenie niszczeją. Ale czy tak 
Jest w istocie?

Fabryka Maszyn Rolniczych Agro- 
met-Dolzamet produkcją -.parników 
ząjmuje się -. lat. Wytwarza się je 
tutaj w trzech zasadniczych wiel­
kościach: PG-250, PG-100 i PG-63. 
Liczby oznaczają pojemność urzą­
dzenia w litrach. Są or.e przeznaczo­
ne dla małych i --ednich gospo­
darstw rolnych, zajmujących się ho­
dowlą trzody chlewnej. Służą do 
szybkiego przygotowania paszy, 

i przede wszystkim gotowania ziem-
■ niaków przy podwyższonym ciśnie- 
| tiiuągj^większonej temperatu-ze. Sło-

wenr^est to rodzaj dużego szybko­
waru niezbędnego w produkcji zwie- 

! nzęcej.
■ W latach ubiegłych chojnowska fa- 
. bryka, będąca niemal monopolistą
■ krajowym w produkcji tych urządzeń, 
: dostarczała rolnictwu za pośrednic­

twem dwóch instytucji — Centrali 
Handlu Sprzętem R-nlczym „Agro 
ma” i Centralnego Związku Spół-

j dzielczości Rolniczej, kilkadziesiąt 
. tysięcy pa. alków rocznie. W trójką­

cie tym „Agroma” stanowi organ dy- 
, sftrybucyjny, składający zamówienie 
. w zakładzie produkcyjnym na kon­

kretną ilość parników, opierając się 
na dokonanym przez CZS.R rozezna­
niu potrzeb rynku. Taką umowę za­
warto 23 października 1975 roku.

'■ Mówi ona, że w roku 1976 chojnow- 
: ska fabryka dostarczy 19 tysięcy par- 
! ników PG-250. Ilość ta, zdaniem 

dyrekcji, była zawyżona w stosunku 
: do rzeczywistych potrzeb, a wzięło 
; się to stąd, iż w roku poprzednim 
: nie; ^/konano w całośc' kiłkudzie- 
, sięłOysięcznego zamówienia. Do- 
I świadczenie w,ęc podpowiedziało 
. metodę tyleż niebezpieczną, co nie- 
. skomplikowaną — zwięk: no sztu- 
i cznie zamów .nie, licząc w skrytoś- 
, ci ducha na to, iż wzorem lat ubie- 
, głych chojnowski Agromet-Dolzamet 
; nie będzie e ■ /wiązać się w 
i pełni z umowy. Jiści stało się ina­

czej ku zaskoczeniu CZSR i „Agra­
rny" chojnowska fabryka w drugiej

' połowie zeszłego roku Zrealizowała 
zamówienie.

Przegląd-m w gabinecie dyrekto- 
i ra naczelnego, inż. Jerzego Wioset- 
i ki. zawartość grube' teczki. Monity, 
’ ponaglenia, prośby o przysłanie roz-
■ dzielników wskazujących 
I nych odbiorców. I esza. Odbiorcami 
• parników są z urzędu

GS-owskie, których na terenie kraju 
znajduje się około 300. Partie par­
ników trafiające do konkretnych 
składnic nie przekraczają z reguły 
30—50 sztuk. Zakład wysyła je w 
wagonach kolejowych, około 30 
sztuk w jednym. Nietrudno obliczyć. 
Iż pociąg, który mógłby zabrać je 
wszystkie, liczyć ' rnusiał... 370 wa- 
gonó" Do końca glego roku u- 
dalo się -ozeslać po kraju około 7 
tysięcy parn ków. Reszta została Ja- 
kie są tego przyczyny?

O pierwszej, choć me najważniej­
szej. mówiliśmy zawyżone zamó­
wienie. Druga jest znacznie bardziej 
skomplikowana i nies*ety. dość trud­
na do przewidzenia. Po prostu, nikt 
s ę nie spodziewał tak nagłego za- 
łama-ma produkcji trzody chlewnej. 
Rolnicy ogran czyli hodowlę nieroga­
cizny parniki stałv s’ę im niepo­
trzebne. Dalej — parniki owe są opa­
lane węg'em (bywała ró«'->:eż ełek-

ten jest klasycznym 
braku prawidłov/ego 

;h potrze' 
tego, co 
się mar- 

p'rodukcyjne, 
przy najlepszych nawet chęciach, nie 
mogą tzgo robić. Potrzebny jest tu 
zespół wysoko wykwnl fikowanych 
specjalistów, potężny aparat, badaw­
czy ankieterzy, różne rodzaje sond, 
hdY Md. Domero na oods^we Ich o

zdopingowane ekc 
nięciam: -rędowymi, _ 
wchłonąć bez. większego trudu owe 
11 tysięcy pam'ków.

Przypade' 
przykładem 
rozeznania 
rynkowych, 
na św:eci" 
ketingiem.

ANDRZEJ Ł.APIEŃSKI 
pinia można prawidłowo sterowi 
produkcją. Mówi si- o tym od lat, 
niestety — bez widocznych efek­
tów.

Chojnowski Agromet-Dolzamet jest 
od pewnego czasu zakładem cieszą­
cym się niezłą opinią. Trzeba jednak 
powiedzieć, że nie zawsze tak było. 
Kolejne reorganizacje, przechodze­
nie z jednych zjednoczeń do drugich, 
zmiana wytwarzanych asortymentć 
— wszystko to źle wpływało na j. 
kość produkcji. Teraz jest nadzieja 
że zakład osiągnie pewną stabilfc 
cję — od początku roku wchodzi w 
skład Zjednoczenia Przemysłu Ma­
szyn Rolnłczw co niejako automa­
tycznie nadaje mu i jego poczyna 
niom priorytetowy charakter. Rob 
się tu przenośniki ślimakowe i pneu­
matyczne do materiałów sypkich, ka 
biny do ciągników URSUS, pojemn- 
ki na narzędzia, radiatory czy roz- 
drabniacze bijakowe do przygotowy 
wania pasz. Wszystko to powstajc. 
i. zakładzie ' '■•ego maszyny można 
by było w większości eksponować 
w muzeum techniki, a który jednak 
olbrzymim wysiłkiem modernizuje 
co może, i to najczęściej własnym' 
siilami.

Kosztem około milórda złotych 
powstaje w sąsiedztwie fabryki no­
wy oddział, w którym wytwarzać się 
będzie poszukiwane w kraju łańcu­
chy Galla i sprężyny. Widać już 
wyłaniające się z ziemi potężne kon 
strukcje ośmionaiwowej hali produk­
cyjnej. Na budowie, mimo niesprzy­
jających warunków atmosferycznych 
panuje ruch i ożywienie. Pierwsze 
łańcuchy i sprężyny opuszczą zakład 
w 1979 roku.

EST więc co robić i taki 
dodatkowy kłopot, jak obe 
cność na terenie fabryki 11 
tysięcy parników, utrudnia 
i dezorganizuje oracę. 
Przed wysyłką trzeba 

będzie najpewniej powtórnie wyma­
lować, gdyż pólrocrr-e przechowywa­
nie na powietrzu nie wpłynęło nnj 
lepiej na ich wygląd zewnętrzny.

I na koniec rzecz tak paradoksal 
na, że aż śmieszna. Zakład ma nel- 
ne prawo zażądać i wyegzekwować 
od niefrasobliwego partnera, tytule:- 
kar umownych '5 procen' od war­
tości nie odebranych parników. Ale 
nie tego. Dlaczego? Ponieważ 
mogłoby to r,no”",-’nwać dalsze za­
drażnienie sytuacji i w efskclr- prze­
dłużenie czasu przymusowego poby­
tu parników na teren’e fabryki..

'I



OŚWIATA

JEDNYM ze spe- 
H , . cjalisiycznych ga- 
i \ , binetów w choj-
H ją j nowskim Zespole 

Szkół Rolniczych 
wisi nad iablica hasło: „Nie 
staraj się zapamiętać, póki 
nie zrozumiesz!” Ale obowią­
zuje ono nie tylko na lekcjach 
r edmiotu zwanego „uprawą 
roślin”, czy „hodowla zwie­
rząt”: mogłoby z powodze­
niem zawisnąć nad wejścio­
wymi drzwiami do obu budvn- 
kó«< szkolrwcb..

roku 1990 w rolnictwie podejmie 
pracę blisko 1,5 miliona nowych 
specjalistów. Oznacza to potrzebą 
dwukrotnego zwiększenia liczby u- 
czniów w szkołach rolniczych 
wszystkich typów oraz blisko trzy­
krotnego — kształconych w syste­
mie zaocznym. Zespól chojnowski 
jest i będzie w-'ciągu najbliższych 
lat jednym z trzech centrów kształ­
cenia wysokokwalifikowanych 
kadr dla rolnictwa w naszym wo­
jewództwie.

Kto trafia do Zespołu Szkól Rol­
niczych? Wydawałoby się. że wśród 
młodzieży dominować powinni u- 
czniowie pochodzący ze wsi, a tym­
czasem z pewnym zdumieniem do­
wiedziałam się. że test ich tylko 
około 30 procent. Do szkól rolni­
czych bardziej garną się piętnasto- 
'ntki z miasta ze ś-odowsk robo- 

ZROZUMIEĆ

■ 
.1 APAi

Zespól Szkól Rolniczych w Choj­
nowie to prawdziwy kombinat — 
kształci się w nim w jednym ro­
ku szkolnym 1300 uczniów i słu­
chaczy (w systemie stacjonarnym 
i zaocznym). Składają się nań trzy 
technika: Rolnicze, Hodowlane, 
Rachunkowości Rolnej, Zasadnicza 
Szkoła Rolnicza, oraz — tylko za­
oczne — Studium Ekonomiki i Za­
rządzania Przedsiębiorstwami Rol- 
no-Uslugowymi. Do tego dochodzi 
własny Zespół Gospodarstw '’zk?l- 
nych i internat dla trzystu ucz­
niów. Zespół mieści się w 7 (!) bu­
dynkach — dwóch szkolnych i pię­
ciu internackich — rozrzuconych 
po całym mieście.

Po co ta wyliczanka? Żeby po­
kazać, ?e jest to szkoła jak wiele 
innych, napotykająca w swojej 
pracy na wiele różnych trudności 
natury czysto organizacyjnej, że, jak 
w wielu innych szkołach, kłopoty 
te rozwiązywane są przez energi­
czne kierownictwo skutecznie i z 
pożytkiem dla uczniów. Nie wszy­
stkie jednak dają się rozwiązać.

Blisko osiemdziesiąt miejsc w in­
ternacie zablokowanych jest przez 
nauczycieli, którzy od czterech lat 
czekają, aż* znajdzie się wykonaw­
ca zaplanowanego dla nich 16-ro- 
dzinnego budynku. Internaty .szkol­
ne są przepełnione i nie ma w 
nich już miejsca dla nowych mie­
szkańców. A szkoła powinna o- 
siągnąć za pięć lat liczbę 1200 
uczniów, spośród których ponad 
pięciuset potrzebować będzie miej­
sca w internacie. Przybędzie na­
uczycieli, którzy też muszą gdzieś 
mieszkać.

Plany rządowe przewidują, że do
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tn.czych. Trochę zoyt wiele jest 
dziewcząt w szkołach zespołu. Nie 
tylko w Technikum Rachunkowo­
ści Rolnej, gdzie chłopca prawie 
nie uświadczysz; także wśród „rol­
ników” i „hodowców" dziewczęta 
stanowią połowę uczniów. Szkoła 
świadomie zmierza do zmiany tych 
proporcji, bowiem dziewczęta, ce­
nione jako urzędniczki, czy rolni­
cy, nie zawsze sprawdzają się ja­
ko hodowcy — ta praca bywa po 
prostu dla nich za ciężka. Warto 
tu może zauważyć, że ci nieliczni 
uczniowie pochodzenia chłopskie­
go starają się unikać właśnie te­
chnikum hodowlanego. Dyrektor 
Ryszard Rozmus przyczynę tego 
widzi w ich życiowych doświad­
czeniach wyniesionych z rodzin­
nego gospodarstwa.

Przed szkołą, dyrekcją, nauczy­
cielami stoją zadania niełatwe. 
Trzeba bowiem nie tylko nauczyć 
młodych ludzi zawodu rolnika, wy­
kształcić nowoczesnego specjalistę. 
Uczniów pochodzących ze wsi trze­
ba nieraz przekonać, że nie wszyst­
ko, co robili ich dziadkowie i ro­
bią rodzice nadaje się do przenie­
sienia we współczesne rolnictwo — 
a właśnie w rolnictwie walka z 
konserwatyzmem była zawsze naj­
brudniejsza. Kandydatów na rolni­
ków, którzy często wieś znają tyl­
ko z wakacyjnych pobytów, a 
szkołę nierzadko wybrali przez 
przypadek (dotyczy to głównie za­
sadniczej szkoły rolniczej, do któ­
rej nabór odbywa się najczęściej 
w drodze selekcji negatywnej) 
trzeba dla • zawodu „kupić”, udo­
wodnić, że kariera w rolnictwie 
nioże być równie interesująca i 
błyskotliwa jak w każdej innej 
specjalności.

Bazą dla praktycznego przygoto­
wania do zawodu jest Zespół Go­

spodarstw Szkolnych, posiadający 
około 1000 ha ziemi, znakomicie -i 
wyposażony, jeden z najlepszych 
w kraju w swojej kategorii. A jed- j 
nak absolwenci szkoły narzeka, ąl 
czasem właśnie na zajęcia prak- ,i 
tyczne! Okazuje się bowiem że w j 
tak duże, szkole, tak dobrze za­
opatrzone w maszyny gospodar- j 
stwo ’est po prostu... za dobre, j 
Następuje w nim tak duże skró- J 
cenie cykl: technologicznych : pro- 
dukcyjnych że wielu uczniów n.e| 
zdąży wziąć udziału w ich realiza-i 
cji, me zdąży nawet im się przyj- 
rżeć. Dlatego też niejednokrotnie tj 
dyrekcja dokonuje reorganizacji '| 
zajęć, przesunięcia lekcji teorety- 
cznych. żeby w okresie pilnych 1 
prac polo^ych móc wywieźć u- $ 
czniów do gospodarstwa.! „na ży- I 
wo” zaznajomić ich ze wszystki- I 
mi problemami orodukcji rolnej. I

Uczniowie odbywają w czasie 1

Zakończono ku^jne eliminacje u>o- 
jcv Jdzkte konkursu piosenki radziec­
kiej „Młode głosy” dla szkół podsta­
wowych. W miniony piątek, 4 marca 
br. w Młodzieżowym Domu Kultury 
w Legnicy spotkali się uczestnicy fi­
nału wojewódzkiego, wyłonieni w c- 
llminacjach rejonowych Jury przesłu­
chało 21 solistów zespołów, w ka­
tegorii solistów już po raz drupl na 
najwyższym podium stanęła Lidia Kot 
(SP nr 3 w Legnicy) ex aeguo z Ku­
ną Coner (SP nr w Głogowie). Dru-

nauki wiele oraktyk zawodowych 
Począwszy- od kilkudniowych-dyżu­
rów indywidualnych w Zespole 
Gospodarstw. Szkolnych, poprze/ 
sezonowe — jesienne i wiosenne 
— praktyki dwutygodniowe, aż do 
wakacyjnych praktyk produkcyj­
nych w różnych gospodarstwach 
rolnych na terenie województwa 
Bvwaja także kierowani do £osno- 
darstw indywidualnych, ale tylko 
sTecialistvcznvch Praktyka zawo- 
d wa w k^as1’0 orzedost?tnłP' służv 
"P^cześciei ■/•'braniu materiałów i-o 
nracv dvolomowei. która onws<ai° 
dzięki te^u w ścisłym związku z 
życiem. Uczniowie roztrzaska ’’ed- 
nak tak4« teoretv/vyne.

Jest w Zespole Szkół Rolniczych 
zwyczaj szczególnie cenny : godny 
rozpowszechnienia. Zdecydowana 
większość absolwentów podejmuje 
pracę zawodową, otrzymując 'ze 
szkoły) skierowanie na odbycie 
wstępnego stażu pracy Miejsca 
stażu wybierane są tak, by młody 
człowiek po jego zakończeniu mógł 
pozostać w tym samym przedsię­
biorstwie. Uczniowie mają też mo­
żliwość samodzielnego wyboru 
swego pierwszego miejsca pracy, 
musi ono iednak odpowiadać te­
mu właśnie warunkowi — nie ma 
mowy o stażu bez perspektywy za­
trudnienia na stałe. Co roku, wio­
sną, dyrekcja szkoły, nauczycele. 
uczniowie spotykają się ze staży­
stami. którzy mają okazję pochwa­
lić się własnymi osiągnięciami, po­
skarżyć na zakłady które nie wy­
wiązują się z podjętych wobec nich 
zobowiązań, poinformować młod­
szych kolegów, jak śię czuje czło­
wiek jako ..dorosły”, opowiedzieć, 
jak wykorzystują wiedzę wynie­
sioną ze szkoły.

Dyrektor Rozmus z widoczną 
przyjemnością stwierdza, że staży­
ści bardzo .dobrze dają sobie ra­
dę w samodzielnej pracy. Ich for­
malnie roczny staż z zasady zosta- 
je skrócony, przyjeżdżają więc do 
szkoły już jako samodzielni praco­
wnicy, pełniący nieraz odpowie­
dzialne funkcje. Poprawiły się też 
wyraźnie warunki ich pracy; by­
wały dawniej tak kiepskie, że 
przedstawiciele zakładów, także o- 
becni na tych dorocznych spotka­
niach, czerwienili się mocno i tłu­
maczyli przed szerokim szkolnym 
forum..

Ale w chojnowskim zespole mło­
dzież nie tylko „jest uczona i wy­
chowywana”. W czasie mojej wi­
zyty w szkole uczniowie przygoto­
wywali się właśnie do sesji popu­
larnonaukowej, organizowanej " 
pod auspicjami ZSMP, na temat 
odbudowy pogłowia bydła i trzo­
dy chlewnej w kraju. A w sali 
udekorowanej odświętnie i oczeku­
jącej na przybycie uczestników 
obrad także wisiało hasło, jedno 
zdanie z przemówienia tow. Edwar­
da Gierka: „Niech każdy Polak 
swoją postawą i swoją pracą 
wspiera rozwój nowoczesnego, wy­
dajnego rolnictwa”.

Specjaliści, którzy wyjdą z tej 
szkoły, już dziś — jak się wyda­
ja — rozumieją, co to znaczy być 
dobrym rolnikiem.

ANNA STOKROCKA

glc miejsce zajęta Katarzyna Lach 
(SP nr 4 w Lubinie), a trzecie ex 
aeguo Bogumiła Tarasiewicz (ZSG w 
Miłkowicach) oraz Stanisława Szczęs­
na (ZSG w Krotoszycach).

Z zespołów najlepsze okazały tlą 
„Świetliki” (SP nr i w Polkowicach) 
ex aeguo z zespołem wokalnym SP nr 
8 w Głogowie Na drugim miejscu 
znalazł się „Ogoniok” (SP nr 10 w 
Legnicy), na trzecim zespól wokalny 
SP nr 18 w Legnicy

Na 1 Ogólnopolski Dziecięcy Konkurs 
Piosenki l Tańca Kraju Rad w Wał­
brzychu jury wytypowało Lidię Kot

Klub Międzynarodowej Prasy I 
Książki w Legnicy ogłosił konkurs na 
nazwę turnieju literackiego organlzo- 
wanego dla twórców amatorów 
bta miedziowego (jak już inforił | .3* 
llśmy pierwszy taki turniej odbył sk 
18 lutego). Czeka również na swą naz­
wę główna nagroda turnieju — odlew 
żeliwny stylizowanego pióra (patrz 
zdjęcie) autorstwa znanego plastyka 
Zb. Frączklewlcza.

Propozycje nadsyłać należy bezpo­
średnio na adres Klubu MPiK, Legnica, 
Rynek 48 do dnia 1 maja br. Na zwy­
cięzców czekają wartościowe wydaw-

Fot. Stanisław Celoch
nictwa albumowe.
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Kto ma rację?

Zapomnieli?

Najprostsze w?:'cię?

Więcej witamin!
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MARIAN DUDEK 
67-2?,3 Radwanice 

woj. legnickie

enty 
rejestracji do lekarza, 
płacić i wizyty lekar-

EDWARD BABCZAK 
Lubin 

ul. II Armii Wojska Polskiego

Na moją in-

Z wracam się z prośbą o pomoc, może 
ZUS w Złotoryi za pomocą redakcji 
odpowie na moje pismo z dnia 9.II.77 r., 
które dotyczy nie otrzymania renty 
za miesiąc luty (nr renty 502063/G). 
Zwróciłem się do ZUS o wyjaśnienie 
dlaczego nie otrzymałem renty za luty. 
Nie mam żadnej odpowiedzi.

Zaznaczam, że moim źródłem utrzy­
mania jest renta, na którą czekam. 
Jednocześnie zaznaczam, że jestem na 
leczeniu, musze ostatni odcinek 
okazywać do rejestracji do 
Za leki muszę 
skle także.

Niezrozumiałym dla mnie posunię­
ciem jest wycofanie autobusu relacji 
Świdnica — Głogów odchodzącego do 
chwili wycofania z Lubina o godz. 
6.25 rano.

Równocześnie informują, że autobus 
tegoż oddziału mający odejść z Lubi­
na 6.10 rano 16 02 77 r. odszedł dopiero 
o godz. 6.40. Przedstawione przeze mnie 
sytuacje nie wymagają komentarza.

Od dwóch miesięcy błagamy ADM 
nr 3 o usunięcie usterki w mieszkaniu 
przy ul. Obrońców Pokoju 111. W kuch­
ni cieknie rura kanalizacyjna, z któ­
rej woda zalewa posadzką. Jedyną po­
moc, 
bicie

15 02 77 r. autobus, który 
wyjazd do Lubina o 

kilka minut

popularnym tygodniku ..Konkre- 
z dnia 25 lutego 1977 r. na stro- 
2 przeczytałem informacją, która 

< zastanowiła. Jak wynika z wyli- 
Państwowe Gospodarstwo O- 

w Lubinie całą swoją po- 
ma- 

„ ludz- 
witamin

Nie po to z pewnością wybudowano 
ją cel byt zgoła inny — produkcja 
nowalijek bogatych w witaminy, mo- 
gących uzupełnić i wzmocnić organiz­
my ludzkie zapobiec tym samym cno- 
robom i uzyskać lepsze zdrowie oby­
wateli. Sądząc po zamiarach kierow­
nictwa szklarni Idea ta została wypa­
czona l aż dziwić sle trzeba, że tego 
rodzaju postąpowanie jest tolerowane 
przez czynniki mające wpływ na pra­
widłową strukturą produkcji Uważam, 
że sprawom programu produkcji 
szklarniowej winno się poświęcić wię­
cej uwagi i przyjrzeć się im pod ką­
tem upraw bogatych w witaminy.

RYSZARD ROSTKOWSKI 
ul. II Armii Y/P 25/14 
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jaką nam oferuje ADM. to prze- 
otworu do piwnicy.
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W 
ty” ; 
nie ś 
mnie 
czenia ---------------- - - . -
grodnicze w Lubinie całą swoją 
wierzchnią uprawy przeznacza na 
ło wartościowe dla organizmu 
kiego lecz drogie uprawy. Ile 
znajduje się w pomidorach 1 ogórkach. 
Są to ..smakołyki" najmniej wartoś­
ciowe dla organizmu ze wszystkich 
warzyw. Kto ma uprawiać szczypio­
rek. rzodkiewką, sałatką i inne v°Va~ 
te w witaminy warzywa? Czy s- . -1/" 
nla wybudowana została po to zcoj 
przynosić zyski, a kierownictwu wy­
sokie premie?

Jestem mieszkańcem Lubina i co­
dziennie dojeżdżam do Głogowa do 
pracy. Interweniują w sprawie punk­
tualności autobusów głogowskiego od­
działu PKS. 
ma planowy 
godz. 15.45, odszedł o 
wcześniej — ja byłem na dworcu 
Głogowie o godz. 15.40. 
terwencją u dyżurnej ruchu uzyska­
łem opryskliwą odpowiedź, że auto­
bus odszedł planowo i żebym sobie 
nastawił właściwie własny zegarek.

Na moje życzenie przedłożenia mi 
książki życzeń i zażaleń otrzymałem 
odpowiedź, że takiej nie otrzymam, 
bo nie mam racji! Na nieszczęście dy­
żurnej mam świadków na to, że by­
łem na dworcu p-zed godz. 15.45.

gazowych 
tearzano
na większy rozwój interesu 
nie pozwalały tylko częścio­
wo przebudowane pomiesz­
czenia młyna. Wkrótce po o- 
statniej wojnie w manufaktu­
rowej fabryczce wznowiono 
produkcję kuchenek. Dokona­
no dalszej adaptacji ciasnych 
budyneczków, porozmieszcza- 
no wydziały i wyremontowano 
maszyny. Tak powstała Fa­
bryka Pieców Blaszanych, 
Pierwszy zakład uruchomiony 
po wojnie w Jaworze. Z cza­
sem też produkcję kuchni ga­
zowych przejęła jedna z fa­
bryk wrocławskich. Kuchenki 
węglowe natomiast z powo­
dzeniem wytwarza się w Ja­
worze do dziś.

- AM, GDZIE był o- 
I puszczony młyn w 

latach trzydzies­
tych powstała fa­
bryczka pieców 
i węglowych. Wy- 

ich niewiele, jako że 
rozwój

..Popyt na kuchmę wę^l-owe ro­
śnie. Kiedyś wystarczało kilkanaście 
tysięcy, a w roku ub.egłym głów­
ny odbiorca kuchni — CRS — za­
mówił ich u krajowych producen­
tów trzy i pół tysiąca sztuk. 
Zakłady dostarczyły' 279 ty­
sięcy. Niedobór, który w 1976 ro­
ku sięgał 36 tysięcy, w roku bie- 
żą-cym wyn/esie już 44 tysiąice ku­
chenek. FWM w Jaw.orze mogłyby

nowSt .uta’u,dntaJą tok pracy i 
powiększają koszty produkcii 
Części do kuchenek; 2 brakui od­
powiedniego zaplecza, leżą na wol­
ski? £łC!Y1®tyzu’ ta^asują i tak wą-

- . błotniste drogi dojazdowe.

Ciasnota, wiek obiektów i nie- 
moznosc zapewnienia właściwych 
zato?ilk'?V .^^-bytowych dla 
załogi to jeden problem. Drugi 
w mocno już przestarzały i wy- 
S'®^oa'zlwa,ny park maszynowy. 
Spono urządzeń pamięta wczesne 
Jata przedwojenne, choćby prasa 
korbowa „bilo” czy nożyce „wein- 
garten . Zwiedzającemu zakład 
rzuca się w oczy na każdym kro­
ku niedoinwestowanie, prowizo­
ryczność produkcji — pozostawie­
nie przez zjednoczenie i resort fa­
bryki własnemu losow' 

STANISŁAW MAŁECKI

Zmie- 
ujmo- 
zalp-

z powodzeniem owe braki wypeł­
nić, gdyby nie jedna, ■ poważna 
przeszkoda — inwestycja, której 
nie może się doczekać.

naszym rynku. Jest 
trzech zakładów w 
olkuskiego . i gru- 
który dostarcza,

W ciągu trzydziestu lat istnie­
nia obecna Fabryka Wyrobów Me­
talowych dorobiła się wcale nie­
złej renomy na 
dziś jednym z 
'kraju — obok 
dziądzkiego — 
głównie na potrzeby wsi i gastro­
nomii, owe kuchenki. Produktów 
FWM nie trzeba wiele zachwalać, 
■dośćfiawiedzieć, że znikają ze skle- 
pów^^ik przysłowiowa kamfora. 
Wszystkie obecnie produkowane 
typy kuchni — jest ich sześć, a 
.każda o dość wdzięcznej nazwie 
Eagata”, „ela”. „rzepicha”, „nysa”, 
„ela 2” i „rzepicha lux” — posia­
dają znak jakości. Wszystkie też 
były nagradzane na tangach oraz 
ikonkursach. Ścisła współpraca z 

j Ośrodkiem Badawczo-Rozwojo- 
' wym Gospodarki Paliwowo-Ener- 
’ getycznej w Katowicach sprawia, 
że kuchnie jaworskie osiągają wy- 

feokie parametry techniczne i mają 
dużą żywotność.

Fabryka- Wyrobów Metalowych, 
(produkująca rocznie około 93 ty­
siące kuchenek węglowych warto- 

- óci prawie dwustu milionów zło­
tych, pracuje w bardzo złych wa- 
runkach. Wciśnięta w park miej­
ski, jest zlepkiem najrozmaitszych 
budynków, przybudówek i szop. 
Wszystkie liczą sobie grubo ponaa 
sześćdziesiąt lat. Ciasnota dokucza 
okrutnie. Warunki bezpieczeństwa 
i higieny — co szczególnie podkre­
ślają rozmówcy w fabryce urą­
gają wszelkim, przyjętym w J 
dziedzinie normom. Gdyby nie P- - 
łące potrzeby tynkowe, zakład na­
leżałoby zamknąć. Elementy ku­
chenek przewozi się i przenosi 
między poszczególnymi wydziałami, 

| gdyż niemożliwe jest zonganizowa- 
‘ nie prostej nawet linii technolo- 
l glcznei. Oneracie te. niezbędne 

Zabiegi o rozbudowę i modern!-’ 
źację fabryki trwają już kilkana­
ście lat. Jakkolwiek produkcji ku­
chenek ze względu na rosnące po­
trzeby nie przerywano, załoga zda­
wała sobie sprawę, iż prowizorka 
i gnieżdżenie się w ciasnych obiek­
tach nie może trwać długo. Chy­
ba więc tylko nadzieja na uzyska­
nie środków na rozbudowę i swo­
iste, pełne sentymentu przywiąza­
nie do fabryki, trzymało przy niej 
ludzi. Od kilkunastu lat podsyca­
na sprawa inwestycji potyka się 
o progi resortów i zjednoczeń. W 
li.pcu 1957 roku, w sprawie rozbu­
dowy fabryki zapadła sejmowa u- 
chwala. na co jest po-twie-rdzente 
w stosownym Dzienniku Ustaw 
Zaleceń uchwały oczywiście do 
dziś nie zrealizowano. Drobne 
środki przyznawane co jakiś czas 
wystarczały na latanie bieżących 
dziur i częściową tylko wymianę 
maszyn. W żadnym natomiast przy­
padku nie można się z nimi było 
porywać na gruntowną moderni­
zację. Opracowane przed dwudzie­
stu laty założenia techniczno-eko­
nomiczne rozbudowy fabryki każ­
dego roku aktualizowano, 
niano koncepcje, inwestycję 
wano w bilansach robót, a 
ga żyła nadzieją, że kiedyś to się 
w końcu rozstrzygnie...

W 1975 roku zespół specjalistów 
powołany przez Zjednoczenie Prze­
mysłu Wyrobów Metalowych w 
Krakowie zatwierdził kolejne ZTE. 
Wielkość zadania wyliczono na 311 
milionów złotych. Znalazło się ono 
w spisie inwestycji nowo rozpo­
czynanych w załączniku nr 11 do 
uchwały 222 Rady Ministrów o 
Narodowym Planie Społeczno-Go­

spodarczym. Z chwila akceptacji

Fot. Krzysztof Raczkowiak

założeń techniczno-ekonomicznych 
przesz zjednoczenie, fabryka zleci­
ła prace projektowe, uzgodniła lo­
kalizację nowej fabryki (przy uli­
cy Wrocławskiej, obok wydziału II 
zakładu) oraz zamówiła odpowied­
nie urządzenia o 'długim cyklu wy­
konania, m. in. suwnice, transfor­
matory. maszyny nietypowe. Po­
chłonęło to wszystko już ponad 
dziesięć milionów złotych.-

Rozbudowa i modernizacja od­
działu II (oddział I, przy ulicy 
Młyńskiej, nie nadaje się do roz­
budowy ze względu na usytuowa­
nie w parku miejskim i szczupłość 
miejsca) obejmie, w myśl ZTE. bu­
dowę kilku ważnych obiektów: 
głównej hali produkcyjnej, budyn­
ku techniczno-uslugowego energe­
tycznego oraz dróg wewnętrznych 
i bocznicy kolejowej. Rozpoczęcie 
inwestycji wiąże się z koniecznoś­
cią. przeniesienia emailem:, tra- 
wialni i montażu na oddział I. 
gdzie ciasnotę rozładuje ■ wprowa­
dzenie pracy dwuzmianowej. Na 
oddziale II przenosiny znacznie, 
poprawią warunki bhp i ulatw:ą 
prace modiermzacyjne.

Modernizacja fabryki-, zdecydo­
wanie polepszyłaby ’ warunki pracy 
całej załogi i umożliwiłaby znacz­
ny wzrost produkcji — o 70 ty­
sięcy sztuk pieców' rocznie. Mo: 
rozmówcy w zakładzie — toż. Je­
rzy Firkiewicz. główmy technolog 
oraz Stanisław Subocz, kierownik 
działu inwestycji słusznie twierdzą, 
że znacznie wzrosłaby też jakość 
wyrobów.

Rok 1976 przyniósł wieść o za­
trzymaniu inwestycji. Sprawę prze­
jęły wojewódzkie władze politycz­
no-administracyjne, żywo zaintere­
sowane rozwojem produkcji ryn- 
kowej. Wnioski o włączenie inwe­
stycji do planu na rok 1977, po­
pierające wysiłki zakładu, skiero­
wano do odpowiednich resortów. 
Decyzję ostateczną, jak poinformo­
wano kierownictwo fabryki w 
zjednoczeniu, podejmie w najbliż­
szym czasie Komisja Planowania 
przy Radzie Ministrów.

nie mógł 
kiego

GRANICZENIA in­
westycyjne zapo­
czątkowane w u- 
biegłym roku są 
zrozumiałe — kraj 
wytrzymać tak wiel­

kiego obciążenia. Wypada 
więc czekać na decyzję Komi­
sji Planowania i żywić nadzie­
ję, że po kilkunastu latach sta­
rań budowa ruszy.



(Ciąg dalszy ze sir. 1)

ŁÓWNY technolog 
huty „Legnica” Je­
rzy Katański, który 
tutaj pracuje, bo 
go „huta stypen­

dium fundowanym skaperowa- 
ła” naście lat temu, wyjaśni to 
tak:

— W metalurgii kolorowej tech­
nologia to schemat, jego wypeł­
nienie zależy od ludzi — ich in­
tuicji, sprytu, doświadczenia i o- 
czu. Liczy się bowiem w stopie 
miedzi nie tylko jej czystość — 
owe dziewiątki po przecinku. Rów­
nie ważna jest i plastyczność — 
ścisłość i kowalność metalu. Te 
subtelności kształtuje hutnik, czu­
wając nad temperaturą (przy ty­
siącu stu prawie stopni, dokład­
ność do 10 st. C jest chyba nie 
lada sztuką) i sterując tak proce­
sem wytopu, by w określonym 
czasić płynna masa wchłonęła jak 
najwięcej tlenu (wiążącego związ­
ki zanieczyszczające, np. siarkę), 
a po kilku godzinach na odwrót — 
by utraciła jak najwięcej życio­
dajnego gazu, którego pęcherzy­
ki osłabiają wytrzymałość stopu 
i jego zdolność przewodzenia prą­
du. I wszystko to z zastosowa­
niem metod przypominających ra­
czej zabiegi alchemika niż dzisiej­
szy przemysł. Czasem do odtlenie- 
nia wystarczy posłużyć się olejem, 
czasem trzeba wpychać żerdź — 
wielki pień drzewa (płonąca, gi- 
gantvczna żagiew redukuje tlen w 
procesie utleniania się. czyli zwę­
glania) A potem usuwanie żużlu 
— swego rodzaju „szumku”. bo­
wiem lżejsze substancje niemeta­
liczne wypływają na wierzch. 
Wówczas, tak jak gospodyni łyż­
ką, hutnicy specjalną łopatką na 
długim pręcie wygarniają je poza 
piec. Wszystko jednak musi na­
stąpić w tym jednym, odpowied­
nim momencie. Wyznacza go elek-

ZDJĘCSA:
KRZYSZTOF
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Cztery piece wirebarsowe i blisko trzydziestu ludzi. Zespół Stanisława 

Kowalczyka przeobraża czarne bryły blistru w idealnie czystą miedź...
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można będzie usuwać osad z zanieczyszczeń... e9° P0|h°cnik, wypatrują momentu, kiedy
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pduk- ^ąprowadzi. w hucie nie pracuje. A 
iks ze się ' yynów dobrze wychowałem, chy-

dei 
law 
ki i

Wspominać. Bo zaraz się śmieją, 
że się z łapanki hutnikiem osta­
łem. A naprawdę to było tak. 
Pracowałem do 1952 roku w spół­
dzielni. Szewcem byłem. Aż tutaj w 
Komitecie Miejskim uchwalono, że 
wszyscy pomożemy w czynie spo­
łecznym budowniczym. Nam szew­
com wydzielono dobudowanie 
bocznicy kolejowej do huty. I tak 
po torach trafiłem do „Legnicy”. 
Akurat już się rozglądali za skom­
pletowaniem załogi. No i wysłali 
kilku, których namówili do Szo­
pienic na przeszkolenie. Teraz w 
hucie „Legnica” takich, co pamię­
tają obie daty narodzin: 1952 i 
1959 jest dwóch. To znaczy Adam 
Gientenman i ja. Ale co tu wspo­
minać. Ja mówię — uśmiechają 
się że „z łapanki”. Gientenman 
mówi, to zawsze przekręcą: „Pan 
Dżentelmen”. Takie jest życie. Ale 
zadowolony jestem, nie powiem. 
Tylko córka, która dom mężowi

ba i do dobrej firmy oddałem — AA 
tu do huty „Legnica”.

Uśmiechają się. Bo takie jest 
życie. Ale ten uśmiech to jest tak- dB 
że po prostu chyba i akceptacja, MB 
dla takiej, a nie innej kariery. I 
z tego właśnie wychodzi, to, że w <sSS 
zespole Stanisława Kowalczyka na t
27 ludzi, większość w dowodzie dzy
osobistym w rubryce zatrudnienie 
ma po jednej pieczątce. Kilku z 
tej reguły na piecach anodowo- 
-wirebąrsowych wyłamało. To 
ci najstarsi — po prostu roz­
poczynali pracę, gdy huty jeszcze 
nie było. Wychodzi z tego również 
to, że dziś huta produkuje osiem 
razy więcej miedzi niż zakładali 
jej budowniczowie. W zeszłym ro­
ku drogą bezinwesytycyjną nastą­
pił kolejny wzrost. W tym -roku 
tak samo — podniesione będą pla­
ny. Dziś chodzą wokół tego z pew­
nym respektem: — Teraz o prze­
kraczaniu nie będzie już mowy■ 
Ale z pewnością będą przekra­
czać!

DLATEGO iaka 
właśnie jest °z'" 
siejsza huia 
nica”. Bo, przecież 
tysiąc złotych fun­

duszu mistrzowskiego rozdy­
sponowanego na prawie trzy­
dziestu ludzi w ciągu miesią- 
ca, czy nawet zarobki dobre, 
Jak w przemyśle, nie decydują 
* tej ciągłej wspinaczce.

domo, w życiu bywa różme. Wzip 
U się za Uczenie. Za przekroi' 
me planu - 10 punktów na czlo; 
ka kolektywu i jeszcze po pu??k 
cie za każdy procent nadwyżki i 
zapomnieli o „niesprawiedliwości” 
— „chyba się jednak nie damy-’

Tacy są ludzie, którzy dobywa­
ją z ognia miedź. Miedz, którą 
układa się w stosy 120-kilogramo- 
wych sztabek. Z jednego wytopu 
jest ich 1250 czyli 150 ton. Z pie­
ca brygady Jankiela Kulawca 
wszystkie sztabki na rogach ma­
luje się na biało-czerwono. Idą na 
eksport.

Co oni mają z tego? SatysfaK- 
cję? Na pewno, człowiek jest za­
dowolony. Ale wolą opowiadać o 
nagrodach. W zeszłym roku otrzy­
mali na wycieczki 20 tysięcy zło­
tych. Byli po raz pierwszy w ko­
palni miedzi (!) „Ale co z tego, 
górników nie spotkali. Mechanicy 
kierowcy tylko...” Pojechali i na 
dłuższą — do Wieliczki. Tak 
wszyscy — dwudziestu siedmiu 
chłopa. Wrażeń było wiele, jeszcze 
lepiej się poznali. A Jankiel Kula- i 
wiec jak zwykle, któryś tam raz 
został naciągnięty na wspominki. 
Ale wypytali go, bo historia cie- i 
kawa, a i przyjemnie się pośmiać 
„jak stary wyga rumieni się i 
próbuje wykręcać”: - „co tam 
będę gadał...” Notabene na zdjęcie 
nie udało się pana Kulawca na­
mówić. Ale o swoich początkach i:, 
w hucie opowiedział.

Ironiczny zegar, a przerio 
kim... intuicja. tyszyst-

Później w wydziale pje , 
dowo-wirebarsowych ei A1’' an0" 
ny termometr będzie e?tronicz- 
potwierdzeniem, że słov/i!f:Pszym 
loga nie miały w sobie m techno" 
sady. Świecąca cyferka *< 1 Prze~ 
dziesiętnych będzie się w,. ylk0 na 
den. Byłem jednak jedvn 0 ° ^e" 
obserwatorem tego mieni 111 t7'lko 
z dwudziestosiedmioosoh311^' 
społu Stanisława Kowa1°Wego z?" 
miał na to czasu. °2ysa nie

Jankiel Kulawiec jest n- ■ 
piecowym na Ostatnim p‘?r'/szym 
społu Kowalczyka. O ,u ZC~ 
dzie wszyscy pozostali ,h5y?aJ 
mówią z uznaniem. TaL-- ,y cechuje ludzi znający^’.. 
rzeczy: rafimarzy (każdy 
właśnie taki angaż), choA.. L 
zupełnie się różnili. I tau 
sław Kirów polewa 
Stanisław Budzyń analiz^*,,1.’ xć 
stopu, może też w z-A■_ Jankiela Kulawca otworzyfc^ór 
i dać wytop - kulminację, 
dniowego przeobrażania r»dv w 
konwertorach w czarne bl0H bli- 
steru. I jak tu kulminację zrów­
nywać z polewaniem?

— Ano, właśnie w tym rfficz __ 
mówi Jankiel Kulawiec -<-tUlaj 
się liczy zespół i każdy jK[frów- 
nie ważny, równie odpowiedzialny 
za powodzenie procesu. Co pomoże 
trzech piecowych jeśli prijftem, 
lub potem, ktoś zawiedzie? przy­
chodzi się wtedy c^feoty mczy-"~^ — Nie lubię przy chłopakach 
nać nowy cykl, a iJsaj z ItobtroliD^wspominać. Bo zaraz sie śmieia. 
jakości wieść, że stop do luftu. 
Człowiek ma zaufanie do kolegów, 
bo niby dlaczego oni mieli by ina­
czej się do produkcji nastawiać. 
Ba, ale jeśli mój syn ma zmianę 
w-ieńczącą ten czterodniowy ' cykl 
też nie śpię... Żona czaserh się 
śmieje, że mnie do „drugiej! tżony 
ciągnie” — od lat już o hucie? ina­
czej nie mówi... Więc nie ' śpię.

Liczy się zespół? Jeden z-! naj­
starszych piecowych — Kulawiec, 
o którego dziejach osobliwych do­
wiem się później, i młode chłopa­
ki z ledwie ćwierćwieczem na 
karku. Są w tej chwili w ząkła- 
dzie najlepsi. Mistrz Kowalcr/k tak 
o nich powiada: — Rzecz s tym, 
że im, tym młodym, brak-, do­
świadczenia uzupełnia wyfcrałce- 
nie. Średnie wszyscy mają.! czu- 
ją robotę. Czy to jest za®gazo­
wanie? A bo ja wiem? Raczej 
ambicja na co dzień nie w.hodzi 
w grę. Raczej naw; ’ 
ćji zresztą jest tak,L — . , 
mniej, a więcej robi.

Sprawę w słowa jest imjudno 
ubierać. Co innego opowis.ać z 
zapałem, że „na konwertor^? ro­
bota niby najgłówniejsza i Skala 
gigantyczna, ale tam wręcza 
dokładność do czterechsetneyPipa, 
a u nas już w pierwszej do 
tysięcznej”, a przecież Por{Ja 
ambicja. Taka najzwykłej3* 
wykazania posiadanych “ 
ności. Na co dzień nie zastj^^ia- 
ją się, weszli w rytm. Bo ' CJ;O~ 
wiada Jankiel Kulawiec: 
wieka można nauczyć oklt??.1(XCłl 
czynności manualnych, 
gii, reszta to już praktyk3’° ■ 
chęci się nauczyć nie d3-^ 
wyjść z samego cztówieka- 
łowi czwartego pieca anol~ 
rebarsowego chęci nie ”

Mistrz Kowalczyk, szef a P" 
szego zespołu w hucie 'YeJbiu~ 
zawodnictwie, już u sieb'Af|dziZ 
rze tak opowiada o c&tnin 
Jankiela Kulawca: -7 „jlidkp 
Jankiela nie było, mieli 
Trzech poszło w jeden dz> u.\Vj0 
oddawać — bo za każdegy^" 
dawcę dodaj e się do wSp.W Ąj' 
nictwa po dziesięć pum; j, q. 
przecież huta to ruch cl AWp *. 
młode chłopaki, zawalili L-;trOg 3 
dostali dyscyplinarną 
— upomnienie. Pierwsze 
zespole od czasu jak je ’0!i'dzie 
mistrzem, a już czwarty hinUs‘ 
A za to akurat jest ™jf:;degQ 
dziesięć punktów za j; ^ią. 
„podpadziochę”. Poklęl”
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Teraz w

„Legnicy”.
! za skom-

domo, w życiu bywa różnie. Wzie- 
. h się za liczenie. Za przekroczę-'
- kt6 iP1tn,U ~ 10 punkvów na czlon- 
1 c£ zalek yaWU ‘ Jeszcze P° Punk­

cie za każdy procent nadwyżki. I 
zapomnieli o „niesprawiedliwości”

i ..chyba się jednak nie damy”.
. Tacy są ludzie, którzy dobywa-

- ją z ognia miedź. Miedź, którą 
• “Sda YW stosy 120-kilogramo-wych sztabek. Z jednego wytopu 

jest ich 1250 czyli 150 ton. Z pie­
ca brygady Jankiela Kulawca 
wszystkie sztabki pa rogach ma­
luje się na bialo-czerwono. Idą na 
eksport.

Co oni mają z tego? Satysfak­
cję? Na pewno, człowiek jest za­
dowolony. Ale wolą opowiadać o 
nagrodach. W zeszłym roku otrzy­
mali na wycieczki 20 tysięcy zło­
tych. Byli po raz pierwszy w ko­
palni miedzi (!) „Ale co z tego, 
górników nie spotkali. Mechanicy 
kierowcy tylko...” Pojechali i na 
dłuższą — do Wieliczki. Tak 
wszyscy — dwudziestu siedmiu’ 
chłopa. Wrażeń było wiele, jeszcze 
lepiej się poznali. A Jankiel Kula­
wiec jak zwykle, któryś tam raz 
został naciągnięty na wspominki. 
Ale wypytali go, bo historia cie­
kawa, a i przyjemnie się pośmiać 
„jak stary wyga rumieni się i 
próbuje wykręcać”: — „co tam 
będę gadał...” Notabene na zdjęcie 
nie udało się pana Kulawca na­
mówić. Ale o swoich początkach 
w hucie opowiedział.

— Nie lubię przy chłopakach 
"WRrspominać. Bo zaraz się śmieją, 

że się z łapanki hutnikiem osta­
łem. A naprawdę to było tak. 
Pracowałem do 1952 roku w spół­
dzielni. Szewcem byłem. Aż tutaj w 
Komitecie Miejskim uchwalono, że 
wszyscy pomożemy w czynie spo­
łecznym budowniczym. Nam szew­
com wydzielono dobudowanie 
bocznicy kolejowej do huty. I tak 
po torach tJafiłem do 
Akurat już się rozglądali 
pletowaniem załogi. No i wysłali 
kilku, których namówili do Szo­
pienic na przeszkolenie. ~ 
hucie „Legnica” takich, co pamię­
tają obie daty narodzin: 1952 i 
1959 jest dwóch. To znaczy Adam 
Gientenman i ja. Ale co tu wspo­
minać. Ja mówię — uśmiechają 
się że „z łapanki”. Gientenman 
mówi, to zawsze przekręcą: „Pan 
Dżentelmen”. Takie jest życie. Ale 
zadowolony jestem, nie powiem. 
Tylko córka, która dom mężowi 

prowadzi, w hucie nie pracuje. A 
^ynów dobrze wychowałem, chy­

ba I do dobrej firmy oddałem — 
tu do huty „Legnica”.

Uśmiechają się. Bo takie jest 
życie. Ale ten uśmiech to jest tak­
że po prostu chyba i akceptacja, 
dla takiej, a nie innej kariery. I 
z tego właśnie wychodzi, to, że w 
zespole Stanisława Kowalczyka na 
27 ludzi, większość w dowodzie 
osobistym w rubryce zatrudnienie 
ma po jednej pieczątce. Kilku z 
tej reguły na piecach anodowo- 
-wirebąrsowych wyłamało. To 
ci najstarsi — po prostu roz­
poczynali pracę, gdy huty jeszcze 
nie było. Wychodzi z tego również 
to, że dziś huta produkuje osiem 
razy więcej miedzi niż zakładali 
jej budowniczowie. W zeszłym ro­
ku drogą bezinwesytycyjną nastą­
pił kolejny wzrost. W tym .roku 
tak samo — podniesione będą pla­
ny. Dziś chodzą wokół tego z pew­
nym respektem: •— Teraz o prze­
kraczaniu nie będzie już mowy! 
Ale z pewnością będą przekra­
czać!

DLATEGO taka 
i właśnie jest dzi­

siejsza huta „Leg­
nica”. Bo, przecież 
tysiąc zioiych fun­

duszu mistrzowskiego rozdy­
sponowanego na prawie trzy­
dziestu ludzi w ciągu miesią­
ca, czy nawet zarobki dobre, 
Jak w przemyśle, nie decydują 
w tej ciągłej wspinaczce.

Można rozpoczynać wytop! — mówi Adam Bu-

Maksymilian Bachor obsługuje tę swoistą karuzelę z formami 
do wlewków, do których wlewa sie wytop

dzyń.

- s :



„A PAŁAC mSZCZEJE”
Składam podziękowania autorce arty­

kułu „A pałac niszczeje” zamieszczo­
nego w Waszym tygodniku z dnia 
20.1.77 r. Interwencja jej pomogła u- 
zyskać pomoc i zapewnienie od opie­
kuna szkoły, PGR-u w Szklarach, że 
niezbędna ilość drewna zostanie do­
starczona.

Pragnę zapewnić, że konserwatorowi 
nie jest obojętny los pałacu w Chrost- 
ntku, a w szczególności jego zabezpie­
czenie i odbudowa. Z tego względu już 
23.X.76 r. zostało zwołane posiedzenie 
Wojewódzkiej Rady Ochrony Dóbr Kul­
tury w celu sformułowania wytycznych 
konserwatorskich z udziałem pracow­
ników naukowych politechniki 1 spe­
cjalistów z Pracowni Konserwacj. Za­
bytków.

Wyjaśniam również, że v/ytyczne kon­
serwatorskie dotyczą jedynie ogólnego 
sposobu prowadzenia robót, a nie pro­
gramu użytkowego, który musi sfor­
mułować użytkownik pałacu.

Informuję jednocześnie, że dzię­
ki naszej Interwencji, specjalistyczne 
przedsiębiorstwo — Pracownie Konser­
wacji Zabytków we Wrocławiu wyko­
nają niezbędną dokumentację technicz­
ną.

Dziękując za interwencję w sprawie 
Chrostnika proszę o pomoc w ratowa­
niu innych, zagrożonych zniszczeniem 
zabytków.

Urząd Wojewódzki w Legnicy 
Wydział Kultury i Sztuki 

z up. wojewody 
: gr ZDZISŁAW KURZEJA 

Wojewódzki Konserwator Zabytków

„OBY DO WIOSŃY”
.kombinat Budownictwa Ogólnego w 

Lubinie w odpowiedzi na artykuł „Oby 
do wiosny” zamieszczony w numerze 
2 „Konkretów” z unia 14.1.77 r. in­
formuje/ że tematy poruszone w pub­
likacji dotyczą kilku kontrahentów, 
między innymi instytucje odpowiedzial­
ne za dostawę ciepła, projektowanie

i prognozowanie rozwoju miast oraz 
realizację inwestycji. Opinia nasza do­
tyczy tylko tematyki związanej z bez­
pośrednim wykonawstwem, tj. z rea­
lizacją kotłowni osiedlowej w Legnicy 
w zakresie I i II kotła.

Kombinat Budownictwa Ogólnego 
realizował zadania I o zakresie — ro­
boty budowlane dla 4 kotłów (40 Gkal), 
tzn. w całości, a montaż kotłów tylko 
w ilości 2 (20 Gkal.). Inwestycja jest 
tak zaprogramowana, że w miarę po­
trzeb będzie się dostawiać kocioł III 
i IV, w chwili obecnej KBO nie po­
siądą zlecenia na montaż III kotła.

Jeśli chodzi o terminy realizacji, to 
istotnie pierwotne terminy umowne 
przewidywały przekazanie kotłowni w 
zakresie dwóch kotłów na sezon grzew­
czy 75/76, ale z powodu trudności ma­
teriałowych, głównie braku aparatury 
i urządzeń — dostaw inwentarskich, 
został ustalony termin zakończenia na 
31.12 7G r.

Kombinat Budownictwa Ogólnego w 
sierpniu 76 r. opracował harmonogram 
obejmujący roboty wszystkich wyko­
nawców zabezpieczających dotrzyma­
nie terminu 31.XII.76 r.

Pierwszy kocioł został przekazany do 
eksploatacji w miesiącu październiku, 
a drugi 30.XII.1976 r. został przekazany 
do rozruchu i również pracuje.

28.1.1977 r. kocioł został przekazany 
użytkownikowi po wymaganym okresie 
pracy w rozruchu.

Dyrektor 
tnż. MARIAN BORAWSKI

JAKI BYŁ STYCZEŃ?”
W odpowiedzi na krytyczną infor­

mację pt ,.,Jaki był styczeń”, w któ­
rej użyto stwierdzenia „Spółdzielnia 
Inwalidów „Legspin” oferuje w tym 
roku mniejszy wybór usług byto­
wych, tłumacząc się zmianą struktury 
zadali lub likwidacją placówek”, u- 
przejmie w imieniu zarządu wyjaś­
niam, że spółdzielnia w stosunku do 
wykonania w 1976 r. usług dla lud­
ności w wysokości 6.890 tys. zł w ro­
ku 1977 ujęła w planie 5.700 tys. zło­
tych. Zmniejszenie zadań o 1.190 tys. 
złotych spowodowane jest przyjęci*!’^ 
wykonania systemem gospodarczym, 
przez pięć punktów usługowych, bu­
dowy zakładu obuwniczego w Legni­
cy wartości 5 min złotych oraz adap­
tacji obiektu na Zakład Pracy Chro­
nionej w Chocianowie kosztem 800 tys. 
zł.

Jedynie powyższe w pełni uzasadnio­
ne względy zadecydowały o zmniej­
szeniu usług. Zaowocują one w 1978 
roku, gdyż podjęte decyzje pozwolą 
na zwiększenie produkcji przeznaczo­
nej na rynek o 40 min złotych w 
wyrobach obuwniczych i bicliźniar- 
stwie.

Prezes zarządu Spółdzielni 
„Legspin” w Legnicy 
WALERIAN WASZAK

Ze zmiennym szczęściem walczyli 
bokserzy województwa legnickiego w 
Pucharze Polski. W Legnicy Micdi 
pokonała Metal Tarnów 14:6. W posz­
czególnych wagach od muszej do cięż­
kiej (na pierwszym miejscu gospoda­
rze) uzyskano następujące rezultaty: 
Lipiński pokonał Włodarza, Janda prze­
grał z Kopciem, Massierowl poddano 
w I rundzie Olearczyka, Cerolcwlcz 
wygrał z Moskalem, Kaczorowi poddał 
się w drugiej rundzie brązowy meda­
lista mistrzostw Polski Banda, Mruk 
wygrał z Lenkiewiczem (pojedynek 
przerwano w drugiej rundzie z po­
wodu kontuzji Lenkiewicza, sędziowie 
wytypowali jednogłośne zwycięstwo 
Mruka), Marzec zremisował z Made­
jem, Ostrowski zwyciężył stosunkiem 
głosów dwa do remisu Sobańskiego, 
Kozaczka przegrał z Tatarem, Dukat 
zremisował z Romankiem.

W Bydgoszczy Zagłębie Lubin prze­
grało wysoko z miejscowym Zawiszą 
3:17 spadając na trzecie miejsce w ta­
beli. Kolejne spotkania odbędą się do­
piero 17 kwietnia. W dniu tym Za­
głębie wyjeżdża do Moto Jelcza Oła­
wa, a Miedź do Motoru Lublin.

Lekkoatleta Zagłębia Lubin Ludwik 
Hapel wygrał w Poznaniu bieg prze­
łajowy na dystansie 6 kilometrów ro­
zegrany w ramach memoriału Broni­
sława Szwarca.

❖
Dwie drużyny zagłębia miedziowego 

uczestniczyły w eliminacyjnych turnie­
jach o wejście do II ligi siatkówki. 
W głogowskim turnieju mężczyzn ze­
spół Chrobrego był o krok od awan­
su do półfinałów. Głogowlanle wygrali 
z Hutnikiem Pieńsk 3:0 z AKS Strze­
gom 1 Budowlanymi Słupiec po 3:1 oraz 
przegrali 0:3 z Odrą Wrocław i 1:3 
ze Stalą Nysa. W sumie zdobyli trzy 
punkty i zajęli trzecie miejsce ustę­
pując gorszą różnicą setów wrocław­
skiej Odrze, która wspólnie ze Stalą 
walczyć będzie w półfinałach.

Znacznie lepiej powiodło się siatkar­
kom AZS Głogów, które na turnieju 
w Ostrowie Wielkopolskim przegrały 
tylko 1:3 z AZS Wrocław 1 razem z 
tym zespołem znalazły się w półfina­
łach.

„ Czyja wina 
i dlaczego?”

Nawiązując do listu zamieszczonego 
w numerze 3 „Konkretów” z dnia 
21 stycznia br. pt. „Czyja wina i dla­
czego” Okręgowe Przedsiębiorstwo C*

i Zwierzętami Hodowlanymi we 
'■n-zejmic infn-rr.'

Istotnie zaniechano organizacji spędów
• ■ --*■ v*-=ięta na pan'eiu spę­
dowym w Lubinie

Wyjaśniamy, że spowodowane to zo­
stało bardzo słabą podażą zarówno cie­
ląt i jałówek, a w ostatnim okresie 
organizowania spędów rolnicy w ogóle 
nie doprowadzali zwierząt, co naraża­
ło nasze przedsiębiorstwo na niepo­
trzebne koszty (transport, delegowanie 
pracownika itp.).

Biorąc pod uwagę wniosek Czytelni­
ka przedsiębiorstwo skontaktowało się 
z kierownikiem służby rolnej Urzędu 
Gminy w Lubinie, który również nie 
spodziewa się dużej podaży, sugerując 
na początek zorganizowanie spędów co 
dwa miesiące, natomiast od lipca br. 
raz w miesiącu.

W związku z tym, uprzejmie Infor­
mujemy, że w harmonogramie spędów 
na drugie półrocze br. zostanie ujęty 
na stałe spęd w Lubinie, natomiast w 
bieżącym półroczu w uzgodnieniu z 
Urzędem Gminy w miarę potrzeby zoi> 
g-anizuje^ny dodatkowe spędy.

Dyrektor
BOLESŁAW DUMA

10 © KONKRETY 

„Wedle schematu”
W odpowiedzi na list zamieszczony 

w numerze 4 „Konkretów” pt. „Wedle 
schematu” informujemy, że księgar­
nia Wr 39 316 w Polkowicach nie była 
nigdy placówką samoobsługową. Obec­
na forma sprzedaży uzgodniona zo-' 
stała z władzami miasta i gminy w Pol­
kowicach.

Swobodny dostęp do regałów więk­
szej liczby klientów jest niemożliwy 
ze względu na nieprzystosowanie lo­
kalu do tego celu. Można oczywiście 
do regałów dopuszczać pojedyncze o- 
soby, ale jest to tylko i wyłącznie 
sprawa zaufania ze strony personelu 
księgarni.

Mając na uwadze potrzeby i żąda­
nia klienta PP „Dom.’ Książki” we 
W-oc!»wiu powiększyło ostatnio ilość 
obsługi w/w księgarni o jedną osobę. 
Nadto poczyniono już pewne kroki 
w celu otrzymania nowego lokalu na 
księgarnię w Polkowicach. Otwarcie 
nowej, drugiej placówki „Domu Książ­
ki” nastąpi prawdopodobnie w czerw­
cu br. Pozwoli to na rozbranżowienie 
księgarń i radykalnie poprawi obecną 
sytuację.

Z-ca dyrektora 
ds. handlowych 

mgr ZDZISŁAW MILEJSKI

„Nadzieja jest”
Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej 

„Nadodrze” w Głogowie ustosunkowu­
jąc się do listu pt. „Nadzieja jest” 
wyjaśnia:

Nledogrzewanie mieszkań na osiedlu 
„Chrobry” dawało się odczuć w okresie 
od 15.XI.1976 r. do 28.XII.1976 r. Przy­
czyną tej przykrej dla mieszkańców 
l administracji sytuacji była awaria 
urządzeń elektrociepłowni Huty Miedzi 
..Głogów” oraz niektórych węzłów 
głównych (Zakład Energetyk! Ciepl­

nej wymienił hydroelewator,’ ódmulacze 
i kryzy główne). Również samowolne 
wyjmowanie kryz dławiących przez u- 
żytkownikow lokali miało duży wpływ 
na występujące zakłócenia . w dostawie 
i właściwym rozprowadzeniu czynnika 
grzewczego na poszczególne kondyg­
nacje.

Od dnia 28.XII.19Y6 r. wszystki bu­
dynki na os. „Chrobry” są w pełni 
dogrzewane — zgodnie z obowiązujący­
mi parametrami.

Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej, 
z którym Spółdzielnia Mieszkaniowa 
związana jest umową o dostarczanie 
cienia c’o budynków mieszkalnych, u- 
znało swoją winę za nledogrzewanie 
io.mil i na przełomie stycznia i lutego 
dokonało bonifikaty z tytułu pobie­
ranych opłat za c.o.

Kwota ta pozwoliła spółdzielni na 
odpowiednie zmniejszenie należności 
pobranej za c.o. od lokatorów.

Aby zapobiec w porę ewentualnym 
przerwom w dostawie ciepła oraz skró­
cić do minimum czas trwania awarii, 
konserwatorzy z administacji osiedla 
dokonują systematycznych kontroli 
węzłów bocznych i całej wewnętrznej 
instalacji c.o. i c.w. Wspólnie z pra­
cownikami ZEC dokonuje się prze­
glądów oraz regulacji odpowiednich 
węzłów głównych. Konserwatorzy o- 
siedla, aby uniemożliwić samowolę lo­
katorów, plombują kryzy regulujące 
dopływ odpowiedniej ilości ciepła do 
grzejnika.

Poczynione kroki przez służby eks­
ploatacyjne Spółdzielni Mieszkaniowej 
dały już oczekiwane rezultaty.

Generalnie rzecz biorąc mieszkańcy 
naszych osiedli, a przede wszystkim 
osiedla „Chrobry”, w roku 1977 nie 
mają powodów do narzekań na brak 
ciepła i ciepłej wody.

Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Nadodrze” w Głogowie 

Zarząd Spółdzielni

❖
Kolejną imprezą młodzieżowej spar­

takiady komitetów osiedlowych w Leg­
nicy będzie siatkówka. Turnieje roze­
grane zostaną dziś (godzina 14) i ju­
tro (godzina 16) w sali przy ulicy 
Głogowskiej 16.

O
W niedzielę, 13 marca, rozpoczną się 

rewanżowe spotkania piłkarskie o mi­
strzostwo klasy A i B. W klasie A 
w pierwszej rundzie zmierzą się: War­
ta. Bolesławiecka — Victoria Rzeszo- 
tary, GKS Żukowice — LZS Mściwo­
jów, LZS Czaple — Huragan Probo­
szczów, LZS Klob uczyń — Granik Bo­
rów, LZS Grodziec — Odra Ścinawa, 
LZS Gaworzyce — Górnik Ib Polko­
wice, Chojnowianka Ib — Miedź Ib 
Legnica. Początek spotkań o godzinie 
14. W tym samym czasie odbędzie 
się 14 meczów o mistrzostwo klasy B.

O
Sekcja kolarska LKS „Lcgrol" w Le­

gnicy organizuje 20 marca wyścig prze­
łajowy o puchar prezesa klubu. Mogą 
w nim uczestniczyć seniorzy, juniorzy 
starsi i młodsi oraz młodzicy Sekcja 
zaprasza przede wszystkim chłopców 
(rocznik 1962, 1963 i 1964) z całego 
województwa, którzy posiadają własne 
rowery I ehcleliby spróbować sił w 
tej dyscyplinie Jako nie stowarzysze­
ni. Mogą się oni zgłaszać do 19 mar­
ca w siedzibie klubu przy ulicy Kor­
czaka 17, tcl. 284-20. Najbardziej utalen­
towani przyjęci zostaną do sekcji.

Impreza „Legrolu" odbędzie się w 
lasku złotoryjsktan 1 rozpocznie się o 
godzinie 11. Nie stowarzyszeni będą 
mieli do pokonania dystans 4,5 km, 
młodzicy — 7,5, juniorzy młodsi —- 
12, juniorzy starsi — 15 1 seniorzy — 
15 km.



Wydział Kultury. Kultury Fizyczną) 
1 Turystyki Urzędu Miejskiego oraz 
Oddział PTTK w Lubinie organizują 
w dniach 19 i 20 marca w Kotlinie 
Jeleniogórskiej drugi rajd zimowy; 
Zgłoszenia przyjmuje 1 informacji a- 
dziela Oddział PTTK, ul Krzywouste­
go 7, tel. 413-66.

W rozegranycn we Wrocławiu lino­
lowych spotkaniach o mistrzostwo I 
Hgt kobiet w tenisie stołowym Z»- 
głęble Lubin dwukrotnie przegrało z 
Odrq 3:7. W obu spotkaniach punkty 
dla Zagłębia zdobyły: Przygoda — 3, 
Zamlela — 3 oraz w deblu Przygoda — 
— Zamlela — 1.

W Legnicy rozegrano pierwszy tur-

----- A początku stycznia 
ubiegłego roku zorga­
nizowano w Legnicy, 
z inicjatywy Komendy 
Wojewódzkiej Milicji 
Obywatelskiej, mię­

dzynarodowy turniej judo z udzia­
łem zawodników Gwardii Wro­
cław i bułgarskiego klubu w 
Chaskowo. Impreza wywołała du­
że zainteresowanie szczególnie 
młodzieży i skłoniła władze spor­
towe do zastanowienia się nad 
możliwością rozpropagowania w 
Legnicy tej popularnej dyscypliny 
sportu. Przeprowadzono rozmowy 
z kierownictwem sekcji klubu 
wrocławskiego i postanowiono 
wspólnie, i to jak najszybciej, 
przystąpić do działania.

W numerze „Konkretów” z 16 
stycznia pisaliśmy o tej inicjaty­
wie pod zdecydowanym tytułem 
„Będzie judo”. Sprawa po roku 
jest nadal tak samo aktualna, 
więc powtarzamy tytuł.

Cały czas, „przymierzano” się do 
Legnicy nie zwracając uwagi na 
inne miasta województwa. Tylko 
nieliczni wiedzieli, że w Głogo­
wie od sześciu lat (!) odbywają 
się treningi judoków. Po prostu 
nikt nie interesował się poczyna­
niami najpierw Michała Mulika, 
a od trzech lat absolwenta Aka­
demii Wychowania Fizycznego, 
specjalisty tej dyscypliny — An­
drzeja Swiderskiego. Dopiero w 
ostatnim czasie, i to z inicjatywy 
głogowian, sprawa „wyszła na 
jaw”. Okazuje się, że Andrzej 
Świderski prowadzi systematycz­
ne treningi z około 70 osobami, 
z których większość rekrutuje się 
ze szkół podstawowych i średnich. 
Zawodnicy dysponują jedynie 
dwunastoma materacami i 20 sta­
rymi kimonami, nie mając też 
większych możliwości sprawdza­
nia swych umiejętności, gdyż nie 
organizuje się zawodów. Chętnych 
przybywa, duże zainteresowanie 
wykazuje dyrekcja szkoły ZSzB 
GPB, gdzie Andrzej Świderski 
jest nauczycielem, a szczególnie 
dyrektor Zbigniew Raczkowski, 
widząc w judo doskonałe warun-

W PONIEDZIAŁEK od same­
go rana rozdzwoniły się re­
dakcyjne telefony. Zanie­

pokojeni lubinianie pytali co się 
stało z jedynym w Polsce sztucz­
nym torem łyżwiarskim. Przez ki 
ka dni zamiast lodu oglądali jego 
skrawki, beton i piasek. Czyzoy 
już zakończono sezon zimowy. 
Przecież jest dopiero początek mal­
ca, na 10-13 zaplanowano drużyno­
wy puchar klubowy juniorów 1 
młodzików, a na 10 i 20 marca 
puchar Zarządu Głównego Szkol­
nego Związku Sportowego.

Lubiński tor odwiedziliśmy o go­
dzinie 13. Był już zamrażany, war­
stwa lodu wynosiła około dwóch 
centymetrów. Dyrekor OSiR-u

Fot. Archiwum niej- piłki ręcznej seniorów o puchar 
Wojewódzkiej Federacji Sportu. Zwy­
ciężyła drużyna Zagłębia Lubin, przed 
Górnikiem Złotoryja, Miedzią I Leg­
nica, wojewódzką reprezentacją sparta­
kiadową, Centralnym Ośrodkiem Szko­
lenia Wojsk Łączności, Miedzią II 1 
Kuźnią Jawor.

Turniej legnicki był już . trzecią ImJ 
prezą, w której powtórzyły się histo­
rie z dwóch poprzednich — w LegnA-

ZYGMUNT ŁUSZCZ

halowe mi-

za

na

(Z.Ł.)
(zet)

zainteresują 
klubów oraz 
odpowiednie

czasie treningów, większą uwagę 
zwróciliśmy na lodowisko i udo­
stępniliśmy je wszystkim amato­
rom. Na części toru można było 
wprawdzie jeździć, ale to nikogo 
nie zadowalało. W nocy z niedzieli 
na poniedziałek rozpoczęliśmy za­
mrażanie toru. W czwartek, w"dniu 
rozpoczęcia pucharu klubowego tor 
będzie w idealnym stanie.

razem w jego ślady poJ 
Jawor, która wystąpiła 
eliminacjach, natomiast 

zrezygnowała ze startu.

Udało 
podjąć' 

decyzje, 
rok

cy i Lubinie. Chodzi o niefrasobliwy 
stosunek niektórych klubów do regu-, 
laminu imprezy I jej organizatorów. 
W dwóch pierwszych zespół Górnika 
Złotoryja nie stawił się na mecze fi­
nałowe. Tym 
szła Kuźnia 
w sobotnich 
w niedzielę
Dziwne to pra-ktyki działaczy 1 szkole­
niowców. Wydaje się że Jeżeli już 
przystąpiło się do jakiejś walki, to 
trzeba wytrwać w niej do końca, nie­
zależnie od tego czy zajmie się pierw­
sze czy też ostatnie miejsce, zasada 
ta w sporcie obowiązuje wszystkich. 
Jesteśmy przekonani, że 
się tymi sprawami zarządy 
WFS 1 wyciągną z nich 
wnioski na przyszłość.

Federacji Sportu i 
Związku Sportowego 
się pod koniec ubie- 
Nawiązano kontakty

TAKICH dni, szczególnie wio­
sną, każdego roku może być 
sporo. Wrogiem lodowej taf­

li będzie także słońce. Może więc 
warto pomyśleć o ustawieniu lek­
kich konstrukcji osłaniających taf­
lę?

ŁOGOWSKĄ naradę, 
wszyscy opuszczali z 
dużym zadowoleniem i1 
optymizmem, 
się wreszcie 
konkretne

Trwało to wprawdzie o 
długo, ale... Utworzenie sekcji w 
Głogowie będzie początkiem 
drodze rozwoju judo w całym za­
głębiu miedziowym. Wojewódzkie 
władze sportowe zapowiedziały 
bowiem starania o utworzenie 
sekcji w Legnicy i pozostałych 
większych ośrodkach regionu. A- 
matorów judo z pewnością nie 
zabraknie.

ki podnoszenia sprawności fizycz­
nej i duże walory wychowawcze. 
Chętnie też udostępnia się szkol­
ną salę i znajdującą się obok 
mini-siłownię.

O wszystkim tym władze Wo­
jewódzkiej 
Szkolnego 
dowiedziały 
głego roku.
i postanowiono udzielić głogowia- 
nom daleko idącej pomocy widząc 
możliwości przygotowania repre­
zentacji województwa legnickiego 
do tegorocznej Ogólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży. Sprawą 
ponownie zainteresowało się kie­
rownictwo Komendy Wojewódz­
kiej MO, które doprowadziło do 
spotkania z przedstawicielami 
wrocławskiej Gwardii. Pierwszego 
marca zorganizowano spotkanie z 
udziałem prezesa Wojewódzkiej 
Federacji Sportu Mirosława Śli­
wińskiego, trenera judoków wro­
cławskich Stanisława Siewiora, 
członka Zarządu. Głównego Pol­
skiego Związku Judo Czesława 
Stańkowskiego i przedstawiciela 
KW MO Leszka Rogowskiego. 
Kompetentne grono odwiedziło 
głogowską szkołę i przeprowadzi­
ło rozmowy z jej kierownictwem. 
Dyrekcja szkoły zadeklarowała 
dalsze udostępnianie sali gimna­
stycznej dla judoków i rozpoczę­
cie specjalizacji w tej właśnie 
dyscyplinie. Pozwoli to na stałe 
rozłożenie maty, którą obiecali1 
dostarczyć przedstawiciele z Wro­
cławia.

W najbliższym czasie 
także podpisana umowa

zostanie
_____ Gwardii

z Wojewódzką Federacją Sportu 
dokładnie określająca warunki

współdziałania. Klub wrocławski, i 
poza matą, postara się dostarczyć | 
odpowiednią ilość kimon, a jego j 
szkoleniowcy wizytować będą tre- ’ 
ningi w Głogowie, udzielać rad ’ 
i fachowej pomocy. Druga strona 
powoła sekcję przy miejscowym 
międzyszKOlriym klubie sporto­
wym, którą w przyszłości zaopie-’ 
kuje się Chrobry Głogów. Uzgod­
niono również, że przynajmniej 
w pierwszych latach najlepsi, wy- : 
bijający się zawodnicy będą prze­
kazywani do .Gwardii Wrocław, 
która jako jeden z najsilniejszych i 
klubów w Polsce, zapewni im 
dobre warunki treningowe i pod- i 
noszenie swych umiejętności. W ' 
ten sposób zapewni się ciągłość 
szkolenia i możliwości uprawiania 
judo przez wszystkich chętnych, ■ 
młodych ludzi z Głogowa i innych ■ 
miejscowości. Równocześnie z tre­
ningami wyczynowców prowadzić 
się będzie szkolenie dla funkcjo­
nariuszy Milicji Obywatelskiej z 
całego województwa.

Henryk Krugliński tak wyjaśnił 
sytuację. .

— Mieliśmy kilka „tragicznych 
dni, szczególnie w piątek, sobotę 
i niedzielę. Silny, ciepły wiatr i 
padający deszcz ciągle rozmrażały

i' Jutro, 12 marca, o godzinie ^2 w 
| sali Huty Miedzi w Legnicy przy ull- 

cy Budowniczych Socjalizmu odbędzie 
się wojewódzki zjazd sprawozdawczo- 

( wyborczy ognisk Towarzystwa Krze­
pi wienia Kultury Fizycznej.

W Złotoryi odbyły się 
strzostwą miasta młodzików w tenisie 
ziemnym. W konkurencji dziewcząt 
zwy ciężyła Małgorzata Kaczyńska* 
przed Iwoną So,pińską i Bożeną Woj­
ciechowską, a wśród chłopców Jace& 
Kuczyński, przed Markiem Balickim 1 
Grzegorzem Serafinem.

O
Na Hall Szrenickiej rozegrano dru- 

gie narciarskie mistrzostwa wojewódz­
twa legnickiego w slalomie gigancie, 
które zarazem były kolejną konkuren­
cję wieloboju oldboya. Na starcie sta­
nęło około 120 zawodniczek i zawód-; 
ników zagłębia miedziowego. W posz­
czególnych konkurencjach najlepsze 
miejsca zajęli:

Kobiety: L Teresa Bodziony (ZG 
„Rudna”), 2. Barbara Leśniak (I LO 
Legnica), 3. Małgorzata Nieczyporow- 
ska, (II LO Legnica), 4. Elżbieta Go- 
dyń (ZG „Lubin”), 5. Teresa Brodź-; 
ka (Wojewódzka spółdzielnia Mieszka­
niowa), 6. Stanisława Lutkiewicz (ZG 
„Lubin’*), mężczyźni: 1. Piotr Kaczma­
rek (KGHM), 2. Lucjan Morajda, 3. 
Zdzisław Bilski (obaj Technikum Sa­
mochodowe Legnica), 4. Andrzej Ro- 
gowski, 5. Jerzy Galeta (Huta Mie^ 
dzi Głogów), 6 Andrzej Chadryś (ZG 
„Rudna”): wielobój oldboya: grupa 
starsza — 1. Franciszek Chyła, 2. Woj­
ciech Zaremba, 3. Grzegorz Urllch, 4. 
Ryszard G orczyk, 5. Henryk Czuba, 
6. Michał Urllch; grupa młodsza: 1. 
Augustyn Godek, 2. Zbigniew Pliżga, 
3 Zbigniew Toporek, 4. Stanisław No­
wicki, 5. Stanisław Kapelskl, 6. Ma­
rian Pecyna.



ZAPOTRZEBOWANIE NA MIEDZ 
WEDŁUG OCEN BRYTYJSKICH

Zgodnie z ocenami ekspertów 
brytyjskiej firmy „AMT” — pod­
wyżki ceny miedzi należy oczeki- 
w-fi nie wcześniej, niż wiosną 
1977 r. Nabywcy będą więc mogli 
w pierwszych miesiącach przyszłe­
go roku uzupełnić zapasy lokując 
w nich swoje kapitały.

Według ekonomistów wspomnia­
nej firmy, w okresie pierwszego 
półrocza ubiegłego roku zapotrze­
bowanie na miedź rafinowaną w 
ki.J-ch kapitalistycznych wzrosło 
c 19,5 proc., w porównaniu z dru­
gim półroczem 1975 r., co spowo­
dowało zwiększenie produkcji tego 

metalu o 114 tys. ton. W II poło­
wie ubiegłego roku tempo wzrostu 
wykorzystania miedzi zmniejszyło 
się, a produkcja wzrastała po­
wstały więc dość znaczne zapasy 
tego metalu w krajach kapitali­
stycznych.

Oczekuje się, że zapotrzebowanie 
na miedź w krajach kapitalistycz­
nych w 1978 r. wzrośnie o 32 proc., 
w porównaniu z 1975 r., osiągając 
poziom 7,25 min ton i przewyższa­
jąc rekordowo wysoki poziom 1973 
r. równy 6,9 min ton. Zużycie mie­
dzi w Stanach Zjednoczonych i Ja­
ponii wzrośnie o blisko 50 proc., 
a w krajach Europy Zachodniej 
tyUo o 16 proc.

Produkcja miedzi rafinowanej w 
krajach kapitalistycznych wyniesie 
w 1978' r. — 7,45 min ton, czyli 
będzie wyższa o 19 proc, od pro­
dukcji roku ubiegłego. Wskaźniki 
te zostały ustalone po uwzględnie­
niu rozpoczęcia eksploatacji no­
wych złóż i uruchomienia nowych 
zakładów przetwórczych w niektó­
rych krajach afrykańskich.

Jeśli prognozy okażą się praw- 

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA
HUTY MEDZJ „GŁOGÓW"

67-200 Głogów, ul. Wita Stwosza 3a

OGŁASZA'
ZAPISY MŁODZIEŻY

DO KLAS PIERWSZYCH NA ROK 1977/78

w następujących specjalnościach:

O MURARZ PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH — chłop­
cy— okres nauki 2 lata;

© WYTAPIACZ METALI NIEŻELAZNYCH — chłop­
cy;

O MONTER IZOt ACJI BUDOWLANYCH — chłopcy 
— okres nauki 2 lata;

© MECHANIK MASZYN | URZĄDZEŃ PRZEMY­
SŁOWYCH — chłopcy;

© ELEKTROMONTER MASZYN I URZĄDZEŃ HUT­
NICZYCH — chłopcy.

Warunkiem przyjęcia dó szkoły jest:

— ukończenie szkoły podstawowej,
złożenie dokumentów: świadectwo szkoły podstawowej, 
podanie o przyjęcie do szkoły, 3 zdjęcia do legitymacji, 
świadectwo zdrowia, świadectwo szczepień, podanie o 
przyjęcie do internatu (dla ubiegających się o internat). 
Przy szkole jest internat męski.

Absolwenci specjalności elektromonter, mechanik i wytapiacz metali nie­
żelaznych mogą ubiegać się o przyjęcie do 3-letniego Technikum Wie­
czorowego mieszczącego się w tutejszej szkole, a murarz pieców prze­
mysłowych i monter izolacji budowlanych w Technikum Budowlanym w (jłogowie.

Huta organizuje -uczniom wczasy, obozy wędrowne i zimowiska. Przy 
szkole działa orkiestra szkolna, klub krótkofalowców, kolo fotograficzne 
koło PTTK, sekcja strzelecka, klub piłki nożnej i ręcznej i inne.

szt;oły absolwenci mają zagwarantowaną procę w Hucie Mieazł „Gfogow .

Wszelkich informacji dotyczących przyjęcia do szkoły i in­
ternatu uoziela sekretariat szkoły w godz. od 7 do 15 ko- 
responaencyime lub telefonicznie pod nr tek 27-70.

, DYREKCJA SZKOŁY

mWUPOKOJOWE mieszkanie kwate­
runkowe Wrocław — zamienię na i u- 
bin. Wiadomość: tel. 422-04 no godz. 16.
1~ 20305-g
ZAKŁAD murar ki oferuje rh nabv?

pustaki żużlobetonowc. Wiadomość: 
Stefan Sołomynka Polkowice Dolne 55.

ZAMIENiF r,np'Zkanie kwmeiunko- 
We M-4 (3 pokoje) w Złotoryi na po­
dobne w Lubinie Wiadomość: Legni­
ca ul. 1 Ma* a 27/4. 20304-g

KUPIĘ domek jednorodzinny, woinosto- 
łĄcy, w stanie surowym na terenie Lu­
bina. Oferty w rcdakcil tel: 423-70 do 
godz IG. »'Q$nr.a

dziwę, zapasy miedzi rafinowanej 
w krajach kapitalistycznych wy­
niosą w końcu 1978 r. 3,7 min ton 
— stanowiąc ekwiwalent wielkości 
sześciomiesięcznego zapotrzebowa­
nia na ten metal.

W latach 1970—74 zapasy takie 
odpowiadały średnio 2,5-miesięcz- 
nemu zapotrzebowaniu.

Według oceny ekspertów brytyj­
skich — około 60 proc, wszystkich 
kopalń rudy miedzi w krajach ka­
pitalistycznych przy obowiązują­
cych obecnie cenach miedzi — to 
zakłady nierentowne.

(wg „Biki”, 2 XI 1976)

MIEDZ Z PERU

Kopalnia i huta eksploatujące i 
przerabiające złoża rud miedzio­
wych w Cuajone — firmy Sout­
hern Peru Cooper Co — pracuje 
od początku grudnia 1976 r. wy­
korzystując 85 proc, zdolności pro­
dukcyjnych. Przewiduje się, że w 
styczniu 1977 r. firma ta osiągnie 
poziom pełnego wykorzystania 
mocy produkcyjnych, tj. 170 tys. 

ton koncentratów miedziowych 
rocznie (w przeliczeniu na metal).

Miedź rafinowaną produkują no­
wo uruchomione oddziały wspom­
nianej firmy w Ho (port na wy­
brzeżu Pacyfiku, położony w od­
ległości 100 km na południowy 
wschód od Limy). Ich zadaniem 
docelowym jest przeróbka kon­
centratów miedziowych właśnie ze 
złóż Cuajone. Moc produkcyjna 
oddziałów w Ho wykorzystana jest 
obecnie tylko w 65 proc.

(Wg BIKI, 21. XII. 1976 r.)

IMPORT MIEDZI DO JAPONII

W końcu listopada 1976 r. zakoń­
czyły się rozmowy z zagraniczny­
mi kontrahentami dotyczące im­
portu miedzi rafinowanej do Ja­
ponii w latach 1977—1978.

Japońskie firmy zakupią u do­
stawców zagranicznych 155—160 
tys. ton tego metalu. I tak z Zam­
bii — 110 tys. ton, z Chile — 25 
tys. ton, z Zairu — 13 tys. ton, 
z Australii i Peru — po 4 tys. ton.

(Wg BIKI, 21. XII. 1976 r.)

ZasaSiaa Szkoła BaMana
WBiifeswa

w Lubinie, z siedzibą w 59-321 Ksieginice, 
woj. Legnica, tel. 483-94

°GŁASZA WISY

młodzieży męskiej
do klas 81® rok szkolny 1977/70

w zawodach:

— MURARZ,
— BETONIARZ-ZBROJARZ,
— CIEŚLA BUDOWLANY,
— MALARZ BUDOWLANY,
— MONTER WEWNĘTRZNYCH 

INSTALACJI BUDOWLANYCH.

Nauka trwa 2 lata.

Warunki przyjęcia do szkoły: 

© podanie i życiorys (własnoręcznie napisane),
© świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
O wiek 15—17 lat,
© metryka urodzenia (do wglądu),
© świadectwo lekarskie stwierdzające przydatność do wy­

branego zawodu,
© trzy fotografie,

Uczniowie zamiejscowi mają zapewnione miejsce w inter­
nacie, a posiadający trudne warunki materialne otrzymają 
zapomogi. Po ukończeniu. szkoły absolwenci zatrudnieni są 
na terenie zagłębia miedziowego, na budowach Lubina, Leg­
nicy i Polkowic oraz mogą ubiegać się o przyjęcie do tech­
nikum budowlanego (trzyletniego) na terenie całei Polski.

Szkoła nie prowadzi egzaminów wstępnych; o przyjęciu de- 
cydu;e kołejneść złożonych dokumentów (wymienione wy­
żej), które należy przesłać na adres szkoły.

, DYREKCJA SZKOŁY
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Wyższej

zrozumieć taką właś-

Wygrałeś? I co z tego!

skierowana do aparatu ści-

CIERNIOWY
WAWRZYN

TOMASZ KALICKI

M„ szep-
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porządny 
skarży ?

Szkoie 
tracić 
robku.

Później jemu powierzono młodzież. 
Prawie rówieśników. Kierował staży­
stami: uczył ich zawodowego mistrzo­
stwa i legmetowskiego patriotyzmu.

— Człowiek nabrał w robocie roz­
pędu — mówi. — Mróz, nie mróz, bo 
hale jeszcze ogrzewania nie miały, 
robiło się. Gdy szło uruchamianie 
maszyny, to i na noc się zostawało. 
Nikt, jednak nadgodzin nie liczył. Dla 
nas to było jak budowanie własnego 
domu, opanowała nas obsesja: skoń­
czyć jak najszybciej.

Czas płynął, zakład krzepł, a Ed­
wardowi M. przybywało laurów. Dy­
plomy, zdjęcie w galerii przodowni­
ków. Uznanie dyrekcji — otrzymał 
skierowanie na studia, i załogi—wy­
brano go w zakładowym plebiscycie 
na „Najlepszego mistrza i nauczyciela 
zawodu”.

równocześnie Edward U. 
proces. Wojewódzki Sąd

Edward M. jest jednym z zakłado­
wych pionierów. Rozpoczynał w 1967 
roku, w „Legmetu" roku pierwszym. 
Dla legniczanina, dwudziestcparolet- 
niego chłopaka, który dzięki temu bu­
dowaniu powrócił w rodzinne strony 
z kaliskiej WSK, była to duża sprawa. 
Po trzech miesiącach pracy w biurze 
konstruktorskim (bo hale były jeszcze 
puste), oddelegowany zostaje do gru­
py organizującej wydział P-1.

Decyzja podjęta po tej rewizji przez 
dyrektora naczelnego KGHM jest su­
rowa: zdjęcie ze stanowiska kierow­
nika wydziału P-1, ostrzeżenie, że w 
przypadku ponownego stwierdzenia 
nieścisłości w kartach pracy, sprawa 
zostanie 
gania.

Niemal 
wygrywa 
Pracy rewiduje orzeczenie Rejonowej 
Komisji Pracy przy prezydencie mia­
sta. Wyrok brzmi: przywrócić na po­
przednich warunkach pracy i płacy 
(sędzia dodatkowo wyjaśnia, że rozu­
mie się przez to powrót na wydział 
P-1. na ooprzednie stanowisko)

... Albo te pogmatwania ze zlece- 
n.ami. Części do krazów i tatr. Wo­
zy państwowe. Niby nie fucha.

Edward M. po epizodzie ze ślimacz­
nicą (okazało się, że nie do windy 
w biurowcu) postanawia jednak się 
wyłamać. Ujawnia i kieruje na piśmie 
swoje spostrzeżenia i wątpliwości do 
kierownictwa zakładu. Cisza. Wobec 
braku zainteresowania decyduje się 
na poinformowanie Komitetu Miej­
skiego partii. W efekcie „Legmet” zo­
bowiązany zostaje do przeprowadze­
nia kontroli wewnątrzzakładowej. Ed­
ward M. z wzorowego pracownika 
staje się czarną owcą. Jego zdjęcie 
opuszcza gablotę .,Ludzi dobrej ro­
boty”, a sam trafia na inny wydział 
niewiele mający wspólnego z jego 
kwalifikacjami w obróbce skrawaniem 
(12-letnia praktyka, specjalizacja w 
tym kierunku na studiach). Wierzy 
jednak zapewnieniom, że to tylko na

pewne
Edward 
nowisko
P-1, choć takie byty racje pra­
womocnego sądowego wyro­
ku. Ludzie o nic nie pytają...

Absorbowało go i cieszyło wiele 
spraw. Bywało, że koło maszyny, 
przez kilka miesięcy wszyscy cho­
dzili jak obok wściekłego psa. Bo 
nowa była, bali się ją popsuć. A on 
ją rozpracował i uruchomił kolejny 
tryb produkcyjnego mechanizmu.

Edward M. jest znakomitym fa­
chowcem. Nie chce się już szamotać, 
w niezrozumiałej dla niego rozgryw­
ce. Proponują mu pracę w „Lenie" 
pozostaje tylko problem formalny — 
uzyskanie od „Legmetu" przeniesie­
nia. Dyrektor jednak stanowczo od­
mawia. Później sąd określi to krótko: 
„szykan a”. Edwardowi M. pozo­
staje więc już tylko dochodzenie 
swych praw u Temidy. Wierzył, że 
ma prawo do wątpliwości, więcej, że 
ich ujawnienie, ze względu na zaufa­
nie, jakim go darzono jest najzwyklej­
szą powinnością. Teraz, nieomal na 

AANGAŻOWANO 
wiele autorytetów 
tylko po to, aby 
przekonać czto-

bohatera, trzeba wie­
że w sprawie tej wy-

--------- > sprzężenie:
— .... ma ra-

czas wyjaśniania sprawy. Dlatego, nie 
podpisuje karty stanowiskowej, która 5 
by stanowiła- formalne • przypieczęto­
wanie przeniesienia. Wiadomo, sta­
tus quo nie tek łatwo zmienić. I choć- 
jego reakcja nie jest sprzeczna z 
tym, o czym zapewniano go przy 
„chwilowym", przesunięciu, otrzymuje 
„za niesubordynację” zwolnienie — 

■w trybie ustawowym. Zakład jest w 
porządku: ma prawo, nie musi się 
tłumaczyć. Ludzie zaś, swoje widzą 
i swoje wiedzą, powiadają, że „ober­
wał za prawdę", „za krytykę”.

sta! na stanowisku 
wbrew pierwotnej 
decyzji. Takie za- 

byty racje zakładu. 
M. nie wrócił na sta- 

mistrza w wydzir’i

IMAŁ? Kierownik

Edward M. oczyszczony zostaje 
więc z podejrzenia o „złośliwe po­
mówienie”. Koniec? Nie. Ma w ręku 
wyrok, nie można go zatem zwolnić, 
zostaje w efekcie skierowany na sta­
nowisko przypominające etat znudzo­
nego biuralisty i wita na rrm iubi- 

■ leusz swojego zak, ,du
Wokół Edwarda M. panuje atmo­

sfera niedomówień, czy wręcz złośli­
wości. Nie dopełnia formalności zwią­
zanej z usprawiedliwieniem dnia w 
którym zgłosił się po poradę lekar­
ską i już otrzymuje pierwszą w swej 
dziesięcioletniej tutaj karierze naga­
nę. Z uwagą: „za nieusprawiedliwio­
ną nieobecność i podejrzenie o pró­
bę zatajenia". Zgoda formalnie u- 
pomnienie się należało, ale za nie­
dopatrzenie jedynie, bo skąd podej­
rzenie o próbę zatajenia, skoro wy­
magany zapis jest w książeczce ubez­
pieczeniowej. Tak. zakład mógł dać 
naganę lub nie Dał.

Odpowiedzialny pracownik „Leg- 
mefu” prowadzący tę sprawę mówi:

— No, to teraz wreszcie go zwolni- 
my z kretesem i już się nie odwołał

_  ???
—■ Nie- podpisał karty- stanowisko­

wej na P-2, choć otrzymał stanowi- 
- sko na produkcji. Jak chciał. -

Po chwili dowiem się, ż-e uczynił 
to przed trzema dniami. Nazajutrz po 
przeniesieniu na P-2.

Działacz związkowy, który bez 
zmrużenia oka własnoręcznie dopisał 
się do zwolnienia Edwarda 
nie mi na ucho:

— A widział to kto, żeby 
człowiek szedł do gazety

Edward M. otrzymuje od sweoo 
bezpośredniego przełożonego polece- 
q'G s'i/Zk°hna'r"a śl‘macznicy- Nie ocią- 
r„„ b° "awar,a windy w biurow- 
fanhAw‘e natychmiast do najlepszego 
fachowca w zes-pole, którego jest mi­
strzem I... dowiaduje się:

~ ,P®'ni® ,mistrzu- za to dawali mi 
500 złotych i nie zgodziłem się, a pan 
chce abym za da.rmochę robił?

— Fucha? Z tym człowiekiem, kie­
dyś rozpoczynał pracę przy obrabiar- 
ce, jako robotnik. Teraz jest przeto- 
zonym, wymaga od ludzi rzetelności.

W5e Pytali. a!e każdy 
swoje widział

nym fachowrBmardZ° wysoko cenio-

W 1970 roku sprawa hochsz-tapler- 
ki z kartami pracy trafia do prokura­
tora. Kończy się wyrokami. W 1973 
-roku, po części dzięki Edwardowi M„ 
wykryta zostaje kradzież. Przejmuje 
ją również prokurator. Wtedy Edwar­
da M. pochwalono za brak obojęt­
ności.

Do-rabialby się inżynierskiego dyplo­
mu, zarabiał pieniądze, w styczniu 
bieżącego roku otrzymałby zapewne 
zaproszenie na jubileuszową akade­
mię — z takim stażem w „Legmecie 
jak on wielu nie naliczysz. — a może 
i coś więcej. Stało się jednak ina­
czej. Jubileusz obchodził nie na spot­
kaniach wspominkowych, ale... w 
biurze nad beznadziejnie nieproduk­
tywną robotą. Osiem god-zin pracy 
takiej jak dla skr-omniutkiej referentki 
raczej niż mistrza, jedynego na wy­
dziale z dyplomem t>raM':e w kieszeni.

bruku zaczyna mieć wątpliwości, bo 
wie już jedno: w zakładzie pytań 
i -rozmów nie lubią. Nie tolerują.

Za pierwszym razem przegrywa. Pie­
sze więc do Najwyższej Izby Koo 
troll. Wówczas zostaje ponowiona re­
wizja wewnątrzzakładowa Tym razem 
przeprowadza ją rewident KGHM. j 
chociaż jego ustalenia są w zasaJzin 
takie same jak poprzedniej konfcel, 
całkfem rójłne są konkluzje i W3T i 
pretacje faktów. Już nie: „nie me*-, j. 
„nie było", „nie potwierdziło s!; 
„udowodniono dopisywani*. do ztr> / 
ceń prac wykonywanych prywatnie- .* 
„stwierdzono również niewłaściwe odn 
noszenie się do podwładwoh 1 
twarzanie atmosfery podejrzli-wośdP ; 
„wystąpiły nieformalności wym-kk, z. 
niedopatrzenia nadzoru” (sp-awj 
m.in. części do krazów i tah .

Aby
nie, a nie inną postawę głów­
nego ’ ‘ 
dzieć, 
stępuje swoiste 
im więcej Edward M.
cji, tym większe spotykają go 
szykany. Może nie szykany, a 
raczej „drobne” przykrości. 
Takie, aby formalnie było 
wszystko w porządku: „zakład 
nie musi”, „zakład może” itp...

„Tak jakbyś dom swój 
budował...”

uczciwości w robocie, wysokiej wy­
dajności. A tu jak na dłoni, widać, 
że niby toleruje toan-ty. Kompromita­
cja.

No, jasne przechodziłem obojętnie 
wokół wielu spraw — pomyślał ale 
przecież nie ja jeden...

To było na wydziale normalne. 
Robiono wszystko; aby tylko nie pi­
sać przestojów. Maszyna stała, czło­
wiek też bez roboty się obijał, bo 
pracy dla niego nie było, więc się 
wpisywało pod koniec miesiąca ja­
kieś zlecenie. Na przykład ,,.pożyczo­
ne” przez kierownika z innego wy­
działu. Robotnik zarobił, lek organi­
zacyjnych ni? wykazywano.

Były jeszcze inne sposoby na 
przestoje. Frontu robót nie ma, a fre­
zerów trzeba przecież utrzymać Pro­
sta sprawa: organizowało się kursy 
kwalifikacyjne na inną specjalność. 
Ludzi nikt nigdzie me ciągał. O 
„drzemiących” maszyn me odrywał...

Te drobnostki, jak ktoś przy­
szedł poprosił, robiono na doczepkę 
do innego zlecenia, na -państwowy £chS Ale, to przecież hi-stone

przekonać czło­
wieka, iż milczenie 

jest ziocem. Cena za udział w 
narzuconej mu rozgrywce by­
ła dlań rzeczywiście zbyt wy-' 
soka. Dziś jest zrezygnowany- 
— Dotrzymać, choćby z za­
ciśniętymi zębami, do egzami­
nów końcowych w Wyższej 

Inżynierskiej, nie za- 
wynracowaneoo (jo_

Ki.-kuseizlotowe. Nie ma co przesa­
dzać...



O KILKU tygod- 
' jrj niach bohater­

skiego zmagania 
się z wrogiem w 
pamiętnych dniach 

września 1939 roku kolumny 
żołnierzy, umęczonych i po­
chylonych pod ciężarem sro­
motnej klęski, szły pod kon­
wojem żołnierzy hitlerowskie­
go Wehrmachtu do niewoli w 
obozach jenieckich. Dla wielu 
była to ostatnia droga w ży­
ciu.

Jeden z naj w.ę.tsz.ych obozów dla 
jeńców wojennych (Stalag VIII B 
i F 344 Lamsdorf bel Oppeln) znaj­
dował się w Łambinowicach na 
Opolszczyźnie. Był to w zasadzie 
obóz zagłady jeńców radzieckich, 
którzy z wszystkich innych jeńców 
W narodowości, ponieśli z rąk 
Wehrmachtu największe ofiary .< 
Wyzwolony w marcu 1945 r., a 
więc 32 lata temu obóz przedsta­
wiał widok nie różniący się ni­
czym od Majdanka czy Oświęci­
mia. Był to zbrodniczy finał 100- 
-letniej kariery tego obozu, bo ist­
niał on już w czasie militarnej po­
tęgi Prus prowadzących wojny z 
Danią, Austrią i Francją w drugie; 
połowie XIX w Z okresu I woj­
ny światowej zachował się tu 
cmentarz jeniecki, liczący blisko 
7.000 grobów. Długie szeregi ka­
miennych krzyży jeszcze dzisiaj 
świadczą o rozm:arze tego cmen­
tarza.

W 1935 r., łamiąc postanowienia 
traktatu wersalskiego, Hitler wpro­
wadza w Niemczech powszechny 
obowiązek służby wojskowej. W 
szybkim tempie rozrasta się 
Wehrmacht. Buduje się dużo ko­
szar, lotnisk, poligonów Przyszła 
kolej również na bogaty w trady­
cje militarystyczne obóz w Łam­
binowicach. Po napadzie Niemiec 
hitlerowskich na Polskę obóz łam­
binowicki znów stał się obozem je­
nieckim. Pierwszymi jeńcami 
Wehrmachtu byli Polacy, których 
ulokowano w stajniach. W innym 
sektorze lokowano w trakcie woj­
ny jeńców innych narodowości 
(Anglicy. Francuzi, Jugosłowianie, 
Rumuni, Włosi, Węgrzy, Murzyni, 
a w 1944 r. powstańcy warszaw­
scy). Transporty nowych jeńców 
przychodziły prawie codziennie w 
licz/bie ok. 1.000 osób. Wśród nich
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wielu było rannych. Jeńcy nadzo­
rowani byli przez żołnierzy Wehr­
machtu, rekrutujących się z męż­
czyzn w starszym wieku.

W obozie istniał ruch oporu, w 
którym oprócz jeńców brali rów­
nież udział niektórzy żołnierze 
straży, jak Paweł Hauk. Pomaga­
ła też okoliczna ludność polska. W 
okresie ' początkowych zwycięstw 
niemieckich na terenie ZSRR, kie­
dy w 1941 r. zaczęły przybywać do 
Łambinowic duże transporty jeń­
ców radzieckich, utworzono nową 
część obozu pod gołym niebem, o- 
grodzoną drutem kolczastym. W 
podobnych warunkach przebywali 
powstańcy warszawscy. Wśród nich 
wiele było kobiet i dzieci. Po u- 
padku Powstania Warszawskiego 
ulokowano tutaj także żołnierzy 
powstańczego 15 pułku AK.

Jeńcy wojenni w obozie łambi­
nowickim wegetowali w okropnych 
warunkach Spali na piętrowych, 
brudnych barłogach. Na jednym 
legowisku tłoczyło się po trzech, 
a nawet czterech jeńców. Pościel 
zastępował papierowy materac. 
Wody do mycia w obozie jeńców 
radzieckich w ogóle nie było, nie 
mówiąc już o mydle czy ręczniku. 
Obóz pozbawiony byl ścieków ka­
nalizacji, toteż potęgowały się dwie 
plagi: wszy i szczury.

Po każdym apelu pozostawało na 
placu po kilkadziesiąt trupów. Jeń­
cy umierali z wycieńczenia, głodu 
i z powodu szalejących epidemii. 
Niektóre ciała zmarłych podczas 
pracy jeńców porozdzierane były 
kłami psów. Jeniec radziecki Lu- 
panow Iwan Afanasjewicz (ur. w 
1922 r., rodem ze wsi Aleszino) 
wspomina: „Sam obóz przedstawiał 
się następująco: wielki plac oto­
czony drucianym ogrodzeniem i po­
dzielony na odrębne sekcje, które 
także były otoczone drucianym o- 
grodzeniem każda z osobna. Po­
cząwszy od 10 godziny rano, wszy­
stkich nas wyganiano z ziemianek 
i ustawiano po stu do rozdania 
śniadania Rozdawana nam zupa 
była przygotowana z brukwi, ze 
zmarzniętych, ni oczyszczonych zie­
mniaków. a czasem tylko z obie­
rzy n ziemniaków. Sam widziałem, 
że każdego dnia ze wszystkich zie­
mianek wynosili trupy, składali na 
furgon i wywozili na cmentarz. Ob­
serwowałem także wypadki, kiedy 
na, noszach z ziemianek wynosili 
jeńców wojennych, którzy jeszcze 
byli żywi, oddychali, a z ust szła 
piana i ich także wrzucali ze zmar­
łymi na furgon i wywozili pocho­
wać”.

Trupy na cmentarzu układano 
warstwami. W jednym rowie znaj­
dowało się od 3 do 8 rzędów, a 
warstw najczęściej było od 3—6. 
Rowy-groby ciągną się w Łambino­
wicach na przestrzeni 8 km Na 
ok. 300 tys. jeńców którzy przeszli 
przez katusze obozowe, w grobach 
— rowach spoczywa ok 150 tys 
W latach 1941—42 wywieziono z 
Łambinowic do Oświęcimia ok. 10 
tys. jeńców radzieckich dla celów 
rozbudowy obozu koncentracyjne­
go. Wyda je się, że podana przez 
Szymona Datnera w opracowaniu 
pt. „Zbrodnie Wehrmachtu na Jan­
cach wojennych w drugiej wojnie 
światowej” liczba 100 tys. zabitych 
jeńców radzieckich w łambinowic­
kim obozie jest nai'bprdz’eł praw­
dopodobna

Obóz w Łambinowicach został 
wyzwolony 22 marca 1945 r. Jest 
on jednym z konkretnych świa­
dectw wskazujących, do czego zdol­
ny był faszyzm hitlerowski w o- 
kresie II wojny światowej. Przy­
jeżdżają tutaj wycieczki i osoby 
prywatne, chłopi z okolicznych wsi 
i żołnierze, robotnicy z Nysy i mło­
dzież licealna z Opola. Cztery 
autokarowe wycieczki zorganizo­
wano już z Lubina. W jednej z 
nich uczestniczył były jeniec obo­
zu w Łambinowicach zamieszkały 
obecnie w Lubinie, Józef Kowal­
ski.

Jeńcy którzy przeżyli piekło 
łambinowickie składają zeznania, 
piszą, jak Wincenty Peszkowski z 
Niemodlina, pamiętniki. Na tere­
nie obozu, w byłym gmachu ko­
mendantury, znajduje się bowiem 
Muzeum Martyrologii Jeńców Wo­
jennych. Muzeum łambinowickie 
otwarte zostało w 25 rocznicę 
Września. Gdy otwierano muzeum, 
padły wówczas słowa: „Niech o- 
twierane dziś muzeum siłą zgro­
madzonych w nim dokumentów u- 
wieczni pamięć o ofiarach zbrodni 
hitlerowskich; niech wzmaga siły 
i wolę żyjących do walki z impe­
rializmem i faszyzmem, o wolność 
narodów, o postęp, pokój i socja­
lizm”.

O tym, że muzeum tego rodzaju 
było potrzebne, że ma do spełnie­
nia określoną funkcję społeczną, 
świadczy rosnący z roku na rok 
napływ zwiedzających. Eksponaty 
w muzeum rozmieszczono w czte­
rech dużych salach Przed wejściem 
do pierwszej sali spotykamy ory­
ginalną rzeźbę Mariana Nowaka z 
Opola, symbolizującą „palenie na 
drutach”. Często w obozach więź­
niowie czy jeńcy wojenni dopadali 
do drutów kolczastych i ginęli ra­
żeni prądem elektrycznym. Ekspo­

zycja w pierwszej sali ukazuje fo­
togramy. tablice chronologiczne 
i teksty zapoznające zwiedzających 
z dziejąm: obozu, rozwojem mili- 
taryzmu niemieckiego włącznie z 
jego najwyższa syntezą w postaci 
faszyzmu hitlerowskiego Zwiedza­
nie sali drugiej daje oglądającym 
pojęcie o życiu obozowym jeńców. 
Widzimy tu model baraku jeniec­
kiego. dokumenty, książki, relacje 
żyjących -eńców ’ ich fotografie. 
Trzecia sala obrazuje martyrologię 
jeńców radzieckich Na rozpostar­
tych drutach kolczastych — rzeźby 
Nowaka •' powiększone autentycz­
ne zdjęcia ludzkich szkieletów 
i masowrch grobów.

W gablotach znajduje się pa­
miętnik b. komendanta obozu kon­
centracyjnego w Oświęcimiu Ru­
dolfa Hoessa. w którym pisze m. 
in. o jeńcach wojennych transpor­
towanych z Łambinowic do pracy, 
a następnie do komór gazowych 
w Oświęcimiu. Dalej widzimy 
zdjęcia klatki głodowej. W innej 
gablocie — fotokopia pamiętników 
b. jeńca Wincentego Roszkowskie­
go. A na ścianie — tekst konwen­
cji genewskiej z 1929 r.. w której 
czytamy (art. 2. pkt 2): „Jeńcy wo­
jenni winni być traktowani w spo­
sób humanitarny, w szczególności 
mają być chronieni przed atakami 
gwałtu, obrazy i ciekawości pu­
blicznej”. Obok — model komory 
gazowej. W ostatniej sali widzimy 
ciekawe rysunki — portrety. Po 
wyzwoleniu znaleziono 130 takich 
szkiców rysownika Daniłowa. Od­
kryto także miejsce jego pobytu 
w ZSRR — żyje i tworzy jako ar­
tysta plastyk w Baszkirii.

Skromna lecz interesująca eks­
pozycja wymaga kilku uzupełnień. 
Od 1965 r. powiększono ilość sal 
wystawowych i eksponatów. Roz­
poczęto gromadzenie i naukowe o- 
pracowywanie materiałów i doku­
mentów. Naukowego opracowania 
doczekały się m. in. takie tematy 
j‘ak: przeznaczenie komory gazo­
wej, ilość i losy jeńców z powsta­
nia warszawskiego. niewolnicza 
praca jeńców w licznych podobo­
zach, hipoteza o eksperymentach 
na jeńcach w tzw. „izbie chorych”. 
Zgromadzono wiele wywiadów z b. 
jeńcami, nagrano ich zeznania jia 
taśmie magnetofonowej. Dla zwie­
dzających wyświetlany jest film 
dokumentalny pt. „Na tej ziemi”. 
Ukazuje on wstrząsające fakty mę­
czeństwa. To. że „ludzie ludziom 
zgotowali ten los”.

STANISŁAW
POLANOWSKI

Fragment z pamiętnika byłego jeńca Wincentego Paszkowskiego o ludo- 
żerstwie w obozie.



HĄTEK
NIEDZIELA

23.30

WTOREK

krzyżyk” teletur-

„Slązacypolskiej”

/ROGBAM II

PROGRAM II

PROGRAM II
film

meteor”

ŚRODA

PONIEDZIAŁEK

SOBOTA ni

PROGRAM II

PROGRAM II

PROGRAM II

CZWARTEK

Festiwal 
Zielona

niemego 
komedii

ekranu” — 
filmowych.

„Camerata- przedstawia”. 
Dziennik.

,360 stopni wokół Carmen Se- 
- hiszpański program rozryw-

Jęz. angielski. 
NURT.

Wieczór z dziennikiem.
Turystyka i wypoczynek.
„Portret z okruchów wspom-

14.00
14.05
14.50
15.20
16.10

— film prod. ang.
J. Schlesingera.
Dziennik

Jęz. niemiecki.
Omówienie programu.
Rozmowa w studiu z Toma-

Jęz. angielski.
Program dnia.
-.Zbrodnia pod błękitną gwia- 

- film prod. czech.

Dziennik.
Obiektyw.
Studio TV młodych.
„Kolko i ’

roz- 
Biclic-

17.05
17.10
17.45
18.10
18.40
19.00

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Studio sport — mecz piłki 

nożnej Dynamo Kijów — Bayern Mo­
nachium.

22.00 24 godziny.
22.10 „Dialogi z przeszłością” — pu­

blikatory średniowiecza.
22.40 ’
23.10
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K. Ula­
ta jedna

16.30
16.40
17.00
17.40 

niej.
17.55

16.15
16.50
16.55

zdą” -
18.10 Studio Sport.

•18.40 Wrocławski Blok Rozmaitości.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Wtorek melomana.
21.30 24 godziny.
21.40 Galeria 34 milionów.
22.10 „Orenburski gazociąg”.
22.50 Jęz. niemiecki.

16.10
16.40
17.05

szem Dembińskim.
17.10 „Dwadzieścia okrążeń toru” — 

„Fiat 126p contra Porsche”.
17.30 „Studio”
17.35 „Wszystko za wszystko” — 

Kpt. K. Jaworski. -
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.40 „Józef Laufer” — program roz­

rywkowy.
21.15 Film dokumentalny J. Surdela 

„Sarifari” — „Świat zaginiony”.

14.55 Studio sport.
16.45 Obiektyw.
17.00 „Zgadywanki obrazkowe”.
17.25 „Losowanie małego lotka”.
17.40 „Polski egzemplarz biblii Gu­

tenberga”.
18.05 „Irena Jarocka i jej goście”.
18.35 „Skarby siódmego kontynen­

tu”.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Kino Interesujących Filmów — 

„Z dala od zgiełku’* 
w reż. - - • •

23.05

„Z ziemi 
w Teksasie”.

18.25 „Komicy
montaż starych

18.50 Radzimy rolnikom.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

program dla młodzieży.
19.30.........................................
20.30

radź.
22.05

21.25
21.45
22.10
22.20
22.35

Wieczór z dziennikiem. 
„33 zgłoś się” — film fab. prod.

Świat i Polska.

15.35 Program dnia.
15.40 Popołudnie podróży i przygody.
16.30 Uśmiechy starego kina —

„Nikt nic nie wie”. 6
17.45 Telekino sprzed lat „Ticrgar- 

ten” — „Czterej pancerni i pies”.
18.40 Wrocławski Blok Rozmaitości.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Studio Sport.
21.40 24 godziny.

Progi a ni rozrywkowy. 
„Studio”, 

24 godziny.
,Trzy balety”.
„Studio”.
„ABBA” — rozmowa z Toma­

szom Dembińskim o tym zespole.
22.45 „I znowu ARBA” — program 

rozrywkowy.
NURT.

24 godziny.
Teledysk poetycki „Komuna

Program dnia.
„Twarze teatru”.
„Rozbitkowie” — ode. V.
„Skrzydła”.
Wrocławski Blok Rozmaitości.
Dobranoc dla najmłodszych 1

15.30 Dziennik.
15.40 Obiektyw.
16.00 Sobota młodych.
16.45 „Za wolność Waszą 1 naszą”.
17.35 „Noc na Karlsztejnie*’ — film 

prod. CSRS.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 „Akcja Saturn” — film prod. 

radź., cz. I.
21.55 Dziennik.
22.10 „Gdański jarmark rozrywki”.
22.40 Kino Nocne: „Paulina” — dra­

mat psych, prod. francuskiej.

21.50 „Cienie przeszłości” — sensa- 
dei^Yalk'’” procl ans’ z cyklu „Van

Wesołego Rogera: Kar- 
nawnlita — program rozrywkowy.

15.20 Program dnia.
15.25 Pegaz.
16.10 „Motywy baszkirskie” 

(lokum.
16.40 „Serce ludzkie” — film prod 

bułg.
17.40 Piątkowe porady dla młodych 

MCo dalej maturzysto?”
18.40 Wrocławski blok Rozmaitości.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 - •
20.30
21.00

Bień”.
21.20
21.30 . . ____ __

Paryska” — Wł. Broniewskiego.
21.40 — --------- — ' ” “

willi” 
kowy.

22.35 „Tajemniczy świat przyrody'
23.15 Jęz. rosyjski.
23.45 NURT.

... ... ekranu,
współczesnego filmu

19.00 WieczoryniS."'”-'
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Studio Sport.
21.30 „Allewizja” — program 

rywkowy z udziałem -Mańki Libic­
kiej, Anny Jantar, Urszuli Sipińskiej.

22.00 w starym kinie — „Ten, któ­
rego biją po twarzy” (film archiwal­
ny prod. szwedzkiej z r. 1924).

16.30 Dziennik.
16.40 Obiektyw.
17.00 Zwierzyniec.
17.55 „Znaki szczególne” — ode. 

„Układy” — film prod. polskiej,
dział biotą: Grażyna Barszczewska, 
Joanna Jędryka, Ewa Żukowska i in.

19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 
program dla ipłodzieży.

19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Teatr TV — „Vivat, vivat Re­

gina” — wg sztuki Roberta Bolta. 
W rolach głównych Anna Polony, 
Magda Zawadzka, Wojciech Ziętarski.

22.25 ------------- -------------
22.45

16.30 Dziennik.
16.40 Obiektyw.
17.0U Pora na Telesfora.
17.30 „Joanna” — i .

prod. NBD „Powszednie dni”' scrlalu
19.00 Dobranoc dla najmłodszych . 

program dla młodzieży. 1
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 „Klara i Angelika” — filrn 

prod. polskiej, w rolach głównych 
Zofia Mrozowska, Emilia Krakowski 
Wanda Luczycka, Wiesław Michni­
kowski i in.

21.25 „Porażka czy zwycięstwo” _
IV ode. serialu prod. włoskiej pa­
miętnik wychowawcy”.

22.30 Teatr Małych Form: 
kowiczówna — „Niechby 
nić...” — program poetycKi.

23.00 Dziennik..

PO2ycji zobaczymy: 
Z Osieckiej; „Sam na
z Grzegorzem Królikiewiczem, 
n '^'Wyobraźni” <w stan oskarże- 
X£TW1O"a bqdzie powieść kry- 
(i.™1 Sylwetkę Aktora (Jan 

amar); Ogólnopolskie zawody 
Skjonngowe; „Rewolwer i melonik”

9.00 Teleranek.
10.20 Antena.
10.45 „Wielcy odkrywcy” — ,.Mnrv 

waS”ley n? kobieta niezwykłej od-
~ £ilm Prod- ang.

11.35 Dziennijc
11.45 Rolnicze rozmowy.

■„maL,?XLK_?_.'v.NlliDztELĘ- Wśród_

sam”

Program dnia.
Muzyczna teleteka.
Wojskowy film dokumentalny.

z Przyjaciólmi”.
Międzynarodowy

Góra 7?W Pieśni 1 Tańaa -

16.35 „Nowy zastępca czyli
— „Czterdziestolatek”.

17.30 Prawda czasu, prawda 
panorama JIlrau
d to m ur° — „Zegnajcie gołębie”

11—17. HI. 1977 i.

16.30 Dziennik.
16.40 Obiektyw.
17.00 Ekran z bratkiem.
18.00 Poligon.
18.20 Przygoda z nauką.
18.50 Radzimy rolnikom.
19.00 Dobranoc i program dla mło­

dzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Teatr Sensacji: „Honor bez mo­

tywów” — ode. 3 pt. „Klub trzech 
sprawiedliwych”. W rolach głównych: 
G. Barszczewska, K. Strasburger, S. 
Zaczyk, L. Winnicka.

21.50 Pegaz.
22.35 Dziennik.

PROGRAM II

15.20 Język rosyjski.
15.55 Teatr TV: „Vivat, vivat Regi­

na” — Robert Bolt.
17.50 Wielkie sprawy małej floty.
18.10 Kto- pyta, nie błądzi — wiek 

gatunku ludzkiego,
18.15 Kino filmów animowanych.
13.40 Wrocławski Blok Rozmaitości.
19.00 Dobranoc i program dla mło­

dzieży. V
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Złota nuta — pr. rozrywk. TV 

NRD.
22.00 21 godziny.
22.10 Kino miniatur.
22.50 Język francuski.

TVP zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

i jej trochę liryczną, a trochę hu­
morystyczną konfrontację z rzeczy­
wistością. Aktorzy znakomici: Bar­
bara Ludwiżanka, Wiesław Golas, 
Władysław Kowalski oraz zespól 
„Czerwone Gitary”.

...polski film tabularny w reżyserii 
Ireny Kamieńskiej „KLARA I AN­
GELIKA”. Wielka aktorka obchodzi 
swój sceniczny jubileusz z tej okazji 
doznaje od ludzi wiele życzliwości, 
przyjmuje hołdy i wyrazy uznania. 
Jednak mimo wielkiej uroczystej fe- 
ty czuje się w gruncie rzeczy bardzo 
osamotniona. To uroczyste wydarze­
nie zmusza ją do weryfikacji poglą­
dów na łudzi, którzy ją otaczają.
rolach głównych wystąpią: ZofLa 
Mrozowska, Emilia Krakowska, Wan­
da Luczycka, Wieńczysław Gliński 
(na zdjęciu) i Wiesław Michnikow­
ski.
Bloki programowe „Tylko w na­

dzielę’* mają już swoją ustaloną do 
brą renomę. Tym razem zobaczymy 
w nim „IIAWAJ” Agnieszki Osie­
ckiej. Jak zwykle u tej autorki hu­
mor jest przemieszany z sentymen­
tem i refleksjami na temat uczuć. 
W „Ilawaju*' przedstawiła Osiecka 
miłość prowincjonalnego urzędnika
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się jak clę

.~1S.1I.

W ag dzie zależało 
trwałości,

Gra idzie o dużą stawk; 
satysfakcja i

chę o swoje 
zaraz może

o podróży,
- . ----------- i w domu.

Będziesz się przed tym bronił, 
ale ulegniesz. Ten wyjazd i roz­
łąka z najbliższymi znacznie po­
prawi twoje samopoczucie. W' 

perspektywie zysk finansowy i ja-

Jesteś bliski podjęcia 
chopnych decyzji, ’ ' .. 
wkrótce bardzo byś żałował 
ceń wszystko jeszcze raz. W 
tygodniu spory zastrzyk p i 
ki, nie wydawaj jej. przyda <ię

... n, Gwiazdy mówią 
“-d długiej nieobecności

laŁo^-', Będziesz sie nr7P.fl

— -o, -23. VIII.
, Twoje długotrwałe zabiegi o u- 

~~Ń dogodnienia ważne dla domu la- 
doczekają się po- 

myślnego finału. Wkrótce otrzy- 
masz Wiadomość, która spra-wi ci 
wiele radości. Zastanów się jesz­

cze raz nad propozycją Skorpiona, br nie 
wszystko jest wyjaśnione do końca.

PANNA 24.VII. ~23.1X.
.Bą(lż optymistą, ale nie za du- 

iZcZS}? j żym. Tylko wyczekiwaniem pro- 
blemów nie załatwisz. Musisz 
wL Si<" i pomóc — czekają

na olebie. Na wtorek lub środę 
spotkanie, po którym wiele so­

bie ob-iecujesz i nie zawiedziesz się Możesz 
liczyć na pomoc Barana.

rozmieniasz na 
icjatywy? Szkoda czas-’ 
.czegółami.

za jakiś czas. Porozmawiaj szcz* 
plonem, macie sobie wiele do

niedalekiej ...
kieś nieporozumienie na tym tle.

_________ SKORPION 24.X.—22.XI.
List, tak bardzo przez ciebie 

oczekiwany, jest już w drodze.
1 wszystkie wiadomości ucie-

sza cię, ale przynajmniej bę- 
dzlesz Wiedział jakie działanie 
poając. Nie ujaj Bykowi, jpgo 

pochlebstwa są bardzo wie że
można na tym zyskać

■BIRr'pierwszych dniach tygodnia 
b(?^‘csz rozjemcą skłóconych

i i stron. Cierpliwością i taktem 
możesz doprowadzić do zgody, a 
pr2y okazji poznasz kogoś nie- 

y- zwykle interesującego. Podtrzy­
maj tę znajomość, przyniesie c: dużo rrdoścl. 
jeśli będziesz tolem-n^ui^i/

Wierzymy, że Czytelnicy przyjmą ten ho­
roskop z przymrużeniem oka, a losów swoich 
nie powierzą gwiazdom...

BARAN 21.111.—20.IV, 
Wytrwałość nie jest twoją naj­

mocniejszą cechą, więc zapowia­
da się trudny tydzień. Musisz się 
zmobilizować, wiele bowiem bę- 

totalnie Od wy- 
spokoju, rozsądku, 
jeśli wytrzymasz — 

nagroda murowane.
BYK 2l.IV,—zu.V.

Każdy dzień będzie miał wiel­
kie znaczenie dia twojej przy­
szłości. Nadszedł czas oceny two­
jej pracy. „Punktowane’ • będą 
szczególnie nowe obowiązki, któ­
re nie tak dawno przyjąłeś. NU, 

zapominaj jednak o drobiazgach, nie mają­
cych nic wspólnego z pracą zawodową.

BLIZWĘTA 21. V.—21. VI. 
Nie zrobiłeś wszystkiego na co 

c:<? stać i zdajesz sobie z 
tego sprawę. Frzyjmij więc oez 

ktTir i V:rcz^ słowa krytyki W połowie- 
i-\ji tygodnia interesujące propozycje

. uriopo-we, wiele godzin spędzisz 
nad mapą. Fi.nan.sowp — nieźle, u: so^wach 
sercowych — pozazdrościć.

STRZtll^EC :3.X i.—21.XII.
W tym tygodniu posiadacze 

samochodów powinni być szcze- 
I golnie ostrożni. Gwiazdy mówią
\ J b^d>iem o możliwości niebez- 

pioczeństwa. Nie zauważony bę- 
ojŁł. dziesz świadkiem rozmowy, któ­

ra otworzy ci oczy na wiele sprn.w. douńpsz 
pfo oniz- oceniają.

KOZIOROZBC 22. XI i.—20.1.
Zapomniałeś o ważnym wyda­

rzeniu z przeszłości i "paru oso­
bom sprawiłeś tym przykrość. 
Nic ws:ydż się, do sprawy można 
‘torocić przy lada okazji. Czy nie 

fjr(>-one swego 
’ na zajmo-za.palu i lnic, 

wanie się szet

ich decyzji, którę umożliwią 
podjęcie innych tematów i w e- 
fekcle w szybkim czasie zała­
twienie spraw nie dający cl, wam 
od dawna spokoju. Zadbaj tro- 
zdrowie. Dobrym lekarstwem od 
bi/ć krótki wyjwd

RYBY 19.1! — 20 III.
po- 

których już
O-



Spór o fotel

Los bliźniąt

Kot w sukience

Wyjaśnił

Na sianeczku, sianie... (koniec serialu)

Nagrody książkowe za pra­
widłowe rozwiązanie krzyżówk 
otrzymują: Zofia GLAPA z Lu­
bina. Andrzei WROCHNA z Ja 
wora, Czesław RAK z Lubina 
Nagrody wyśiemy pocztą.

Opracował
CZESŁAW PAŃCZUK

Jedna z hiszpańskich gazet 
oznajmia czytelnikom:— Kom­
fort życia w naszych miastach 
I osiedlach stale rośnie; ma­
my coraz szersze ulice I co­
raz większe cmentarze.

Przed olimpiadą
Moskwa przygotowuje się do 

Olimpiady 1980. Oto kompleks

W co drugiej rodzinie źródłem konfliktów jest mieszkań e. 
Do takiego wniosku doszło zachodnioniemieckie pismo 
„Schoener Wohnen" po przebadaniu 2 tysęcy swoich czytel­
ników, Najcześciei (39 proc.) awantura wybucha w momen­
cie ustalania, jak głośno ma grać telewizor lub magnetofon. 
32 proc, kłóci sie o to, który program telewizyjny oglądać 
(przeważnie zwycięża ojciec). Następne 10 proc, sprzecza 
się leszcze o ulubione miejsce przed telewizorem — np. wy­
godny : lepiej ustawiony fotel. Co dziesiąty konf.ikt począ­
tek bierze w sypia'ni. Z ust kobiet najczęściej pada odpo­
wiedź: — Chce spać przy otwartym oknie, a mężowi jest 
albo za głośno, albo za chłodno. Zawsze musi być tak, jak 
on chce...

PIONOWO: 1 — ociemniały 
2 — redagował ją Lenin, 3 — 
włoski taniec ludowy. 4 — o- 
krasa, 5 — gwałtowny ruch 
skok, 6 — obliczenie, liczenie. 
7 — oblicze, 12 — zakład ob­
róbki lnu i konopi, 14 — mia­
sto w województwie gdańskim 
16 — Imię żeńskie, 17 — po­
stępek kolidujący z przyjętym 
obyczajami, 18 — rodzaj ka­
szy, 19 — czarnoksiężnik, 21 
— doniosły czyn.

obiektów olimpijskich, które 
zostaną wzniesione przy Pro­
spekcie Pokoju.

Termin nadsyłania rozwiązań 
krzyżówki opatrzonej kuponem 
nr 10 mija 19 marca. Rozwią­
zania orosimy nadsyłać wy­
łącznie na kartkach poczto­
wych.

Fajnie jest

Nie w butach, lecz w su­
kience I nie w bajce, lecz na­
prawdę. Wytresować kota dla 
cyrku, 
jednak 
klown 
ciężyły 
wie ludzki stosunek do zwie­
rząt. Na program, który trwa 3 
minuty, trzeba było czekać 2,5 
roku. Kotka Masza '(na zdję­
ciu) robi teraz wszystko, cze­
go Juraszka sobie zażyczy.

to nie pomogła wyjąt- 
uwaga, ponieważ za 
i tak druga musiała 
Na świat przyszli w 

odstępie, to-
Ham burs kie 

największych 
mejszych w 
tysięcy przedstawiciel' 
‘owej fauny żyje tam takie o 
to potężne cielsko zwane 

lwem morskim. Czasami trze­
ba się nad sobą poważnie za­
stanowić - zdaj' się mówić 
do fotoreportera UPI. który 
go uwiecznił na tej kliszy.

SeS wam słą s-aSofea?

to wielka sztuka, a 
dokonał jej miody 

Jurij Kukłaczew. Zwy- 
cierpliwość i prawdzi-

Przed sądem w Aberdeen 
(USA) stanął Ernest Mitchell 
oskarżony o fałszerstwo banK- 
notów. Na trop fałszerza wpaoł 
technik dentystyczny, u którego 
Ernest zamó-1’ sobie protezę, s 
przy jej odbiorze usiłował za­
płacić za usługę sfałszowanymi 
przez siebie pieniędzmi. Oskar­
żony przed sądem wyjaśnił, że 
w lego postenowanb’ nie wolno 
dopatrywać się niczego nagan­
nego. albowiem zęby które o- 
trzymał. od technika też byłv 
fałszywe

nemach. - 
To‘-;

myśleć n° 
odrzutowym 

siłę
,.popy-

j zakłada się 
jak plecak.

- 4 KM. szvb-
i na godz. jwa- 

bez

ZOO należy do 
I najatrakcyj- 

Europie Wśród 
św-ia-

POZIOMO: 1 — nadwia/li- 
wość oka na sw:atto, 8 — a- 
systa, konwój, 9 — prymityw 
ne narzędzie roln cze, 10 
kuzynka rokity, 11 — sporzą 
dza akty prawne. 13 — sło­
dycz, 15 — dwustronny <"0* 
18 — konkuruje z masłem, 19 
— chiński najsłynniejszy, 20 — 
zdobywanie wiedzy, 22 — dy­
sydent, 23 — należy do uty­
tułowanej warstwy w społe­
czeństwie klasowym.

Rozwiązanie krzyżówki 2 
numeru 8. POZIOMO' drzewce, 
rebus, rozliczenie, kęs, sło- 
mianka, chrzan, prawda, arty­
leria. jeż, kapitalista, Warta, ko­
karda. PIONOWO. Dudek, wóz 
epilog, rozbiórka, banan, sie­
lawa, resor, szarlotka, Char­
ków, Wajda, królik, topór, żył­
ka, sęk.

Kiedy Erwin Kremers zaczy­
na przed meczem kichać 
kaszleć, truchleje trener i cała 
drużyna Schalke 04. Wiadomo 
bowiem że za 15 minut zacho­
ruje również Helmut Kremers 
Zespół bowiem bez swojego 
najlepszego napastnika pra 
wego obrońcy nie ma po co 
ruszać na boisko °:łkarze — 
bliźniacy reaguja rientycznie 
na wszelkie emocja zapadaj?, 
na te same choroby a nawet 
odczuwają tak- sam oó: po u 
oadku. chociaż przewrócił się 
tylko jeden Ich matka twier­
dzi. że w dzieciństwie kiedy 
np. jeden strącił ze stołu fi! - 
żankę, 
kowa 
chwilę 
spaść.
15-minutowym 
też w takich przedziałach cza 
su następują wszelkie ich re­
akcje

„Popychadło”
Zjeżdżanie, to przv’emność. 

wejście na górę to już na o- 
gół nie problem, bo są wycią- 
gi. ale do równinie każdy 
wszędzie mus s! 
kijkam nogam 
leniwsi zaczęli* 
mmisilniczkiem 
który by wyelimmowa* 
mięśni i wymyślił- 
chadło". które 
na ramiona 
Moc silniczka - 
kość — 30 km 
ga —• 11 kg Zupełnie 
wysiłku jednak obejść się nie 
można niestety 

Zemste cuchnąca
Perfidna zemstę obmyślił 

pewien obywatel, któremu 
brukselski bank odmówił u- 
dzielenia większego kredytu 
W wynajętym w owym banku 
sejfie umieścił pięć nadpsu- 
tych ryb oraz pudełko sera 
Cammembert, po czym ulotnił 
się do Kanady i ślad po nim 
zaginął. Pozostał nieprawdo­
podobny fetor.
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